












C Z E S C

List pasterski J . E. X. Joachima kardynała P e c c i  
+ wydany do du&howieństwa i ludu peruzyńskiego na 

Wielki Post 1877 *).

I.

Obowiązek głoszenia prawdy, który z urzę­
du spada na nas zawsze, stał się za dni na­
szych tern pilniejszym, im bardziej tej epoki 
nieszczęsnej naglące są potrzeby. Kiedy ludzie 
złej wiary usiłują. Najmilsi Bracia, zaćmiewasz 
rozum fałszywą a ułudną nauką, kiedy jawnie 
szerzą między wami najniebezpieczniejsze za­
sady, jest powinnością naszą mówić do was, 
aby was przestrzedz i oświecić.

Niniejszy list, jak i następny, powtórzone były w Ossewatore 
Romano z końca lutego i początku marca b. r.
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Przedewszystkiem przeszkodzić musimy 
temu zamieszaniu pojęć, które się zakradło 
i do tego stopnia rozszerzyło, że już niewia­
domo, co potępić trzeba jako złe, a co uznać 
za dobre i sprawiedliwe. Wojna wydana Bogu 
i Kościołowi z tego powodu szczególnie jest 
groźną, że ją prowadzą nie otwarcie, ale obłu­
dnie i podstępnie. Gdyby ludzie bez wiary, 
którzy żyją wpośród nas, szczerze wyznali do 
czego dążą, nierównie łatwiejsze byłoby dla 
nas zadanie, a z drugiej strony, samą potwor­
nością ich dążeń ostrzeżeni ludzie wierzący, ze 
wstrętemby się od nich odwrócili.

Lecz inaczej się dzieje. Rzucają oni słowa 
wątpliwe, bez jasnego i pewnego znaczenia 
i podają je zaciekawionej publiczności, nie okre­
śliwszy ich bynajmniej, i jakby z wałów, strze­
lają z nich potem zapamiętale na Kościół, jego 
sługi i naukę.

Wiele podobnej sztuki możnaby zacyto­
wać przykładów, ale przestańmy na jednym 
wyrazie. Któż nie spostrzegł, że to słowo cy- 
w i l i z a c y a  ciągle bywa stawiane naprzód, 
w tej myśli, jakoby między nią a Kościołem 
panowało zasadnicze i niedające się pogodzić 
rozdwojenie. I właśnie to słowo, samo przez
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się bardzo niejasne i którego bliżej nie starają 
się oznaczyć, stało się biczem na nasze plecy, 
toporem podcinającym najświętsze instytucye, 
narzędziem prowadzącem do opłakanych nad­
użyć.

Kiedy szydzą ze słów Bożych i Namiest­
nika Chrystusowego, to dlatego, że tak cywi- 
lizacya wymaga, kiedy zamykają świątynie 
i sługi Boże rozpędzają, a pomnażają nato­
miast siedliska grzechu, i tego także żąda cy- 
wilizacya. Ona to potrzebuje niesmacznych 
i bezwstydnych teatrów. W imię cywilizacyi 
pozbyły się cugli i lichwa najwyuzdańsza i zy­
ski najnikczemniejsze; druk plugawy zarzuca 
błotem ' umysły, spodlona sztuka kala oczy 
i psuje obyczaje bezwstydnemi obrazami, za­
wsze w moc cywilizacyi. Pod godłem ułudnego 
słowa, jakby pod sztandarem najzacniejszym, 
krążą swobodnie wyroby zatrute; wśród wrza­
wy i wywrotu pojęć, stało się już jakby pe­
wnikiem, że jeżeli cywilizacya nie postępuje 
szybciej i nie dosięga najwyższych szczytów, 
to nasza w tern wina. Taki jest początek owej 
walki niby dla cywilizacyi podjętej, a która 
właściwie niczem innem nie jest, tylko sro- 
giem uciśnieniem Kościoła.



Nie zdziwicie się przeto, Najmilsi Bracia, 
jeżeli przesyłając wam, po zwyczaju, przy 
zbliżającym się poście, ten list pasterski, o tej 
cywilizyzacyi, raczej niż o innym przedmiocie, 
obszernie mówić będziemy, chcąc was dowo­
dnie przekonać, że tylko przez ręce Kościoła 
przyszedł do nas wszelki z niej pożytek i że 
tylko jego macierzyńska gorliwość może go 
nam ubezpieczyć na przyszłość.



II.

Wszelako, podejmując tak ważny przed' 
miot, nie chcemy, aby nam odpowiedziano 
tym samym zarzutem, który my uczyniliśmy 
przed chwilą naszym przeciwnikom, to jest, 
że używamy wyrazów, które dlatego iż są nie­
jasne, muszą przyczyniać zamętu. W dyskusyi 
tego rodzaju nic prawda nie zyskuje; wy zaś. 
Najmilsi Bracia, którzy tak często słyszeliście 
głos waszego pasterza, wiecie dobrze, że nic 
tak bardzo nie leży nam na sercu, jak zwy- 
cięztwo prawdy nad kłamstwem.

Naprzód więc postarajmy się o wyjaśnie­
nie słowa: c y wi l i z a c y a .  Nie stracimy czasu, 
jeśli podawszy wyraźną tego pojęcia deiinicyą, 
zapewnimy przez to pismu naszemu większą 
jasność i lepszy porządek.



III.

Wiadomo powszechnie, i chwila zastano­
wienia każdego o tern przekonywa, iż czło­
wiek został od Boga stworzony dla społeczeń­
stwa, tak że bez społeczeństwa ostaćby się 
nie mógł. Dziecko sobie samemu zostawione 
zginęłoby prędzej niż kwiat, którego życie nie 
trwa dłużej nad kilka godzin. Młodzieniec, 
który nie mógł jeszcze nabyć sądu i doświad­
czenia, nierazby na szkodę swoję pobłądził, 
gdyby przy nim nie było nikogo, coby go pro­
wadził, kształcił i coby go uczył, jak ma swem 
życiem pokierować i w" ten sposób je urządzić, 
by w zamian usług, których doznaje, i drugim 
je świadczył.

Lecz i przyszedłszy do wieku dojrzałego, 
czemżeby się on stał bez opiekuńczej pomocy 
społeczeństwa, do którego należy. Słynny eko­
nomista francuski (Fryderyk Bastiat) przedsta-



wił jakoby obraz rozlicznych dobrodziejstw, 
które społeczność przynosi człowiekowi, a wi­
dowisko to jest zaprawdę podziwienia godnem. 
Weźmy na uwagę najniższego z ludzi, najpo­
spolitszego robotnika: zawsze on, źle czy do­
brze, ma się w co przyodziać, czem obuć swe 
nogi. Uważmy ile to osób, a nawet ludów, 
musiało wprzódy pracować, zanim każdy zna­
lazł potrzebną dla siebie odzież, obuwie i t. p. 
Potrzebny jest codziennie każdemu człowie­
kowi kawałek chleba, ale zważmy ile to tru­
dów, ile rąk potrzeba było, zanim ten chleb 
się znalazł, począwszy od rolnika który z mo­
zołem orze swój zagon i wrzuca weń ziarno 
aż do piekarza, który z mąki robi chleb. Każdy 
człowiek ma jakieś prawa; otóż społeczeństwo 
dostarcza mu adwokatów, którzy tych praw 
jego bronią, sędziów którzy je uświęcają swym 
wyrokiem, żołnierzy którzy zmuszają do ich 
szanowania. Kto jest bez wykształcenia ma 
dla siebie szkoły, ma ludzi którzy piszą dla 
niego książki, innych wreszcie którzy je dru­
kują, sprzedają i t. p. Insi znowu służą ku 
temu by odpowiedzieć jego potrzebom reli­
gijnym by zaspokajać jego pragnienie Boga; 
tacy zaniechawszy wszelkich zajęć doczesnych.



wyrzekłszy się interesów, przyjemności, ro­
dziny, a oddając się wyłącznie świętym na­
ukom, mając właśnie na celu te wyższe dążenia 
człowieka.

Lecz dość tych przykładów by się prze­
konać że musimy żyć w społeczeństwie, bez 
którego byłoby zgoła niepodobna uczynić za­
dość tak rozlicznym i naglącym potrzebom.



IV.

Społeczeństwo nie może stać niemchomie, 
skoro złożone jest z ludzi zdolnych ciągłego 
ulepszania się; idzie więc naprzód, doskonali 
się. Odkrycia, wynalazki, ulepszenia dokonane 
w jednym wieku dostają się w spadku dru­
giemu, i te bogactwa fizycznych, moralnych 
i politycznych nabytków mnożyć się mogą cu­
downie. Któżby szałasy pierwotnych ludów, 
ich grube i niedoskonałe przyrządy, z tern wszy- 
stkiem porównywać chciał, co wiek XIX posiada? 
Między pracą wykonywaną przez dzisiejsze, 
tak przemyślnie urządzone machiny, a robotą, 
jaka z niezgrabnych rąk ludzkich wówczas wy­
chodziła, przestrzeń jest niezmierna.

Niema wątpliwości że dawne źle zbudo­
wane drogi, że mosty nie dość bezpieczne, 
że owe podróże tak długie i mozolne, stoją 
o wiele niżej od dzisiejszych kolei żelaznych.
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dzięki którym przebiegamy nieledwie na skrzy­
dłach po naszym płanecie, jakoby już zmniej- 
szszonym, przez co i ludy zbliżyły się do nich. 
Alboż pożycie publiczne i ułagodzone zwyczaje 
w naszym wieku nie więcej są warte od dzikiej 
barbarzyńców gburowatości, i czyż w ogólności, 
nie ulepszyły się wzajemne ludzkie stosunki? 
Czyż w pewnej mierze, skutkiem czasu i do­
świadczenia nie doskonali się system polityczny? 
Wszak nie uchodzą już dzisiaj zemsty prywatne, 
nie istnieje próba ognia i prawo odwetu. I owi 
tyrani feudalni, i miasta z sobą wojujące i ra­
bunki niekarnego żołnierstwa, wszystko to zni­
kło zupełnie.

Jest więc prawdą iż człowiek społeczno­
ścią związany trojako się udoskonala: w do-, 
brobycie materyalnym, w stosunku moralnym 
z bliźnimi i w swych politycznych warunkach. 
Różne szczeble tego potrójnego rozwoju, do 
którego dochodzą ludzie żyjący społem, sta­
nowią cywilizacyą. Może być cywilizacya pier­
wotna, jeśli warunki tego rodzaju są ciasne; 
może być wielka jeśli są szerokie; byłaby zur 
pełna gdyby wszystkie doskonale były wypeł­
nione.



V.

Staraliśmy się wykazać prawdziwe zna­
czenie cywilizacyi^ żeby nam nie zarzucono że 
w ciemności wałczymy i zadajemy razy na 
ślepo; a teraz przystępujemy do wielkiego py­
tania^ które za dni naszych trzyma świat cały 
w zawieszeniu.

Jestże to prawdą, że cywilizacya nie może 
•rozwijać się w społeczeństwie, które żyje du­
chem Jezusa Chrystusa i w którem Kościół 
katolicki jako Matka i Mistrzyni przemawia? 
Jestże to prawdą, że człowiek nie może ko­
rzystać pod względem materyalnym, moralnym 
i politycznym z życia społecznego, dopóki nie 
zbuntuje się przeciw Kościołowi i nie odepchnie 
go? Takby mniemać należało, wnosząc z twier­
dzeń i faktów jakie nas dochodzą. Trzebaby 
uwierzyć, że ta niezgodność wypływa z natury 
Chrześcijaństwa i Kościoła, skoro pewna część

i'A \ •yJm
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ludzi uważa za konieczne, w imię cywilizacji, 
walczyć z Kościołem i skoro wedle nich, da­
remna myśleć o jakiemś ulepszeniu, dopóki się 
z Kościołem nie skończy.

Oto jest wielkie i zasadnicze pytanie. Gdyby 
odpowiedź wypadła na szkodę Kościoła, nie 
byłoby podobna zapobiedz odstępstwu jego 
synów. Musieliby wzgardzić instytucją, któ- 
raby na dzikość i barbarzyństwo skazywała.



VI.

I w sobie samem i w swych następstwach 
pytanie to nader ważne; rozebrane spokojnie 
i po bezstronnem ocenieniu faktów może chwa­
lebne Kościołowi przynieść zwycięztwo. Wła­
śnie też ze spokojną rozwagą i przy jasnem 
świetle faktów zamierzamy na nie odpowie- 
wiedzieć^ aby nikt podstępnem słowem nie 
dał się w błąd wprowadzić i nie podejrzywał 
Kościoła.

Atoli przedmiot zbyt jest obszerny aby go 
zamknąć można w ciasnych listu pasterskiego 
granicach. Musimy go podzielić, i obecnie, 
o tyle tylko zastanowić się nad cywilizacyą, 
o ile ona pod względem fizycznym i mate- 
ryalnym ubezpiecza warunki udoskonalenia 
człowieka.

Nie bez przyczyny tę stronę cywilizacyi 
bierzemy naprzód pod rozbiór. Bo ona to

2





VII.

Ażaliż prawdą jest, Najmilsi Bracia, że 
pod względem dobrobytu materyalnego, czło­
wiek żyjący w Kościele i wedle jego nauki, 
nie może dojść do tego stopnia cywilizacyi, 
na którymby stanął, gdyby był wolny od wszel­
kiej odeń zawisłości? Ach jakżeby nam łatwo 
przyszło odpowiedzieć na to pytanie, słowami 
tak dobrze znanemi pisarza, którego wcale 
o miłość Kościoła podejrzywać nie można. 
„Rzecz szczególna, mówi on, że religia chrze- 
ściańska, która nie zdaje się mieć inszego celu 
prócz szczęścia ludzi na tamtym świecie, za­
pewnia na tej ziemi pomyślność naszę^).“

I tak jest w istocie. Wszak źródłem do­
myślności jest praca, bo z niej rodzą się bo­
gactwa publiczne i prywatne, z niej udosko-

1) Montesqieu Esprit des łois, XXIV. 3.
2*
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nalenie materyi i najdowcipniejsze wynalazki. 
Otóż, w jakimkolwiek charakterze ją przyj­
miemy, czy w postaci najskromniejszej, 
jako pracę ręczną, czy w formie szlache­
tniejszej, jako dociekanie natury dla poznania jej 
sił i zastosowania ich do potrzeb życia, 
któż bardziej od niej zachęcał, od religii Je­
zusa Chrystusa, czysto i nieskalanie w Ko­
ściele przechowanej ?

Wszak i dawniej pogardzano pracą i dziś 
jeszcze pogardzą nią tam, gdziekolwiek wpływ 
chrześciaństwa jeszcze nie zaszedł. Wedle Ary­
stotelesa jest ona nieliberalna )̂. Platon tą 
samą piętnował ją nazwą^). Robotnicy, którzy 
od Kościoła tak troskliwej doznawali opieki, 
u Greków nawet na imię obywateli nie za­
sługiwali; zaliczano ich nieledwie w poczet 
niewolników^). Człowiek wolny, w całej pełni 
swoich praw, nie pracuje, on i sztuką gardzi. 
I takim winien on pokazać się na widowisk ach 
teatralnych, takim w swojej korespondencyi 
i na zgromadzeniach publicznych, gdzie tylko 
wymową i próżniactwem ma błyszczeć.

1) Polityka. VIII, 32. III
2) De República 2.
3) Polityka II. i.
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Rzymskie obyczaje nie wiele pod tym 
względem od greckich się różniły.

Cycero, ów poważny filozof i mówca, do 
tego stopnia lekceważył pracę, że wyrobników 
i rękodzielników poczytywał za barbarzyńców, 
za ludzi nic nieznaczących Terencyusz, 
który doskonale przedstawia pojęcia, jakie 
w Rzymie za jego czasów popłacały, daje do 
zrozumienia, że aby poważanym być i czczo­
nym, należało nic nie robić, nie być zmu­
szonym zarabiać na życie Juwenalis wska­
zuje jakie było najmilsze dla wolnych Rzymian 
zajęcie: „Płaszczyć się przed bogaczami albo 
stawiać się im hardo, aby mieć od nich chleb 
i krwawe igrzyska )̂.

Takie były warunki pracy u tych dwóch 
ludów najwykształceńszych z całego pogaństwa, 
lecz i u innych nie więcej ją szanowano i dziś 
jeszcze nie cenią jej wyżej tam, gdzie Ewan­
gelii dotąd nie przyjęto.

Podobnie jak Germanowie, których Tacyt 
opisuje, mieli wstręt do pracy, tak i obecnie 
ten sam wstręt panuje u ludów, których nie

Quaest. Tuscul, V. 36. 
2) Eum. II. 2.
2) Satyry, X. 8 i.
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oświeca światło Ewangelii. Ów Bramin w In­
dy ach,który do najwyższej liczy się klasy, miałby 
sobie za hańbę dotknąć się tylko paryasa. Równie 
z daleka trzyma się od pracy dziki Amerykanin, 
przymusza do niej niewiastę, z którą jak z nie­
wolnicą się obchodzi. Lecz jeśli wierzyć mamy 
słynnemu pismu, to i u nas także, którzy wy­
soką cieszymy się oświatą, praca w słowach 
tylko cześć odbiera; i kiedy bogatemu skła­
niamy się nisko, z niesmakiem patrzymy na 
tych, których ręce od pługa lub warsztatu 
stwardniały )̂.

Wszystko to zmieniło się od chwili, gdy 
dech wiary chrześciańskiej tchnął w społe­
czeństwo. Od samych początków praca miała 
sobie przyznaną godność nadziemską, skoro 
Jezus Chrystus, prawdziwy Syn Boży, bie­
dnemu rzemieślnikowi galilejskiemu chciał być 
posłuszny i skoro nie wstydził się sam, świę- 
temi rękoma, pracować w Nazaret przy war­
sztacie. W pracy szukali utrzymania życia wy­
słani w świat przez Chrystusa Pana apostoło­
wie, aby nie być dla drugich ciężarem i owszem 
aby biednym jeszcze dopomagać 2). Następnie

1) Revue des Deux-Mondes, LXI. 70.
2) Dnieje Apost. XX. 34.
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Ojcowie Kościoła nie znajdują dość słów na 
wyrażenie tego uszanowania, jakiem są dla 
pracy przejęci i tej gorącości, z jaką pra­
gną ją zalecić. Ś. Ambroży Ś. Augustyn 
sławią jej użyteczność. Ś. Jan Chryzostom 
kładzie nacisk na to, że praca aczkolwiek za 
karę nam nałożona, służy najskuteczniej ku 
wzmocnieniu naszych sił moralnych: dzięki jej, 
możemy nie tylko sobie samym wystarczyć 
ale i drugich ratować.

Wszystkie piękne i prawdziwe myśli o pracy 
są chrześciańskie, wyszły z Kościoła. On to 
potężnie się przyczynił, jak to jest w jego na­
turze, do wcielenia ich w rzeczywistość, do za­
mienienia w instytucye. Mnisi, oddani pracy 
a szczególnie rolnictwu, przysłużyli się chwa­
lebnie i skutecznie do podniesienia powszech­
nego dobrobytu. Dziś, gdy już trzynaście wie­
ków upłynęło od początków tej instytucyi, 
upojeni postępem i teraźniejszym rozkwitem 
przemysłu, zapomnieliśmy w jakich to czasach 
ona powstała, co przyniosła, ile jej zawdzię­
cza obecna cywilizacya.

De vita beata I. 6.
2) De operibus Misericord. 3.
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Jakiejźe pochwały nie są godni ci mnisi, 
którzy tak silny dali popęd wszystkiemu, przez 
co życie nasze i wygodniejszem i przyjem­
niej szem się stało!

Żyjemy w epoce, w której pracy wciąż 
przybywa, w której ten co posiada kapitały, 
pragnie przez pracę je pomnożyć, a ten co 
ich nie ma, także przez pracę stara się do­
robić majątku. Ale owi ludzie, co się zwią­
zali węzłem karności kościelnej, żyli w cza­
sach dzikich i niespokojnych, w których nikt 
pracować nie lubił, w której człowiek obda­
rzony silnemi rękoma nie umiał ich lepiej użyć, 
jak oddając się na rozkazy jakiegoś awantur­
nika i łupieżcy, by z nim razem szerzyć spu­
stoszenie i mord. I w takich to twardych wa­
runkach, ci ludzie zagęścili się w całej Euro­
pie i z pustyni jaką była, zmienili ją w bo­
gatą i kwitnącą.

Przenieśmy się myślą w owe czasy 
i zważmy jak pożytecznym i zachęcającym 
musiał być przykład tych ludzi, co przestając 
na najbiedniejszem odzieniu, na pożywieniu 
które ich zaledwie przy życiu utrzymywało, 
wstawali od modlitwy, aby pójść w pole orać 
ziemię i rzucać w nią ziarno, które ubogim,
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pielgrzymom i całym okolicom miało chleba 
dostarczyć. Z największem trudem bili drogi, 
stawiali mosty aby sąsiedzkie ułatwiać stosunki 
i otwierać dla handlu komunikacye dogodne 
i bezpieczne. Ileż to usług wyświadczyli ci lu­
dzie, co nie ustając w pracy i próbach pona­
wianych z cierpliwością, której nic przełamać 
nie mogło, co łącząc swe siły i swe doświad­
czenie, potrafili w końcu osuszyć bagna, za- 
groblić rzeki, zebrać w jedno rozlane ka­
pryśnie wody i skierować je ku użyźnieniu 
gruntów suchych i jałowych; — a to wszystko 
w sposób tak przemyślny, że i dziś jeszcze, 
wedle słynnego historyka, pomimo wzrostu 
umiejętności przyrodniczych, możnaby od tych 
starych mieszkańców klasztoru niejednego na­
uczyć się )̂!

Lecz nietylko przemysł pierwotny, a rol­
nictwu najbardziej potrzebny, zawdzięcza po­
czątek swój i wzrost tym mnichom, których 
Kościół oświecał i prowadził. I rękodzieła 
i sztuki piękne nie znajdowały lepszego dla 
siebie przytułku i szerszego do rozwoju pola 
od kościołów, domów biskupich i monasterów

1) Cantu, Storia deV Italiani.
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W  których pierwsze otrząsły się z początkowej 
grubości, drugie błysnęły zarannym bla­
skiem, który później tak cudowne roztoczyć 
miał dookoła światło. Jeżeli więc praca jest 
źródłem bogactwa a bogactwo znakiem cywi" 
lizacyi i udoskonalenia się ludzkiego na polu 
materyalnem, historya nie dozwala wątpić, źe 
Kościół ma niezaprzeczone prawo do wdzięcz­
ności wszystkich i że wojna wydana jemu 
w imię cywilizacyi i postępu byłaby równie 
szaloną jak niesprawiedliwą.



V III.

To wyraźne szaleństwo i niesprawiedli­
wość lepiej się jeszcze uwydatni, kiedy się zaj­
rzy do naszej historyi politycznej, której nieprzy­
jaciele Kościoła, w swej stronniczej i uprzedzonej 
zaciętości albo nie czytają albo zapominają zbyt 
łatwo. Jakto! Chcą porzucić Kościół niby dla­
tego, źe on cywilizacyi i upragnionego postępu 
poprzeć niezdolny? Wprzód należałoby spalić 
wszystkie dokumenta odnoszące się do histo­
ryi ojczystej, zanim się temu zaprzeczy, że 
społeczeństwo nasze nigdy szybszym po drodze 
postępu nie leciało pędem, jak wtedy właśnie, 
gdy je duch chrześciański i atmosfera katolicka 
przenikały na wskróś. Mimo całą chełpliwość 
i próżność naszę, nie wiem doprawdy czy 
może się znaleźć ktoś rozsądny, coby twierdził, 
że tegoczesne pokolenia w polityce i w wiel­
kich przedsiębiorstwach przemysłowych, zdo-
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łają przewyższyć ojców naszych, i słowem 
i czynem wierzących.

Czyż Wenecya, Genua, Piza, Luka, Flo- 
rencya i tyle innych miast i prowincyj wło­
skich, dopóki uległe były władzy Kościoła S. 
i dopóki żyła w nich wiara, o której świadczą 
podziśdzień wspaniałe bazyliki, a oraz tyle za­
kładów chrześcijańskiego miłosierdzia, nie prze­
chodziły swą potęgą, — biorąc miarę czasów 
i środków niewydoskonalonych epoki, — najbar­
dziej kwitnących dzisiejszych naródów? Jonia, 
Morze Czarne, Afryka i Azya stały otworem 
dla naszych przodków, w ich handlowych 
i wojennych wyprawach: tam były obszerne 
i bogate ich zdobycze; a kiedy wpośród ob­
cych sztandar ich obudzał dla siebie bojaźń 
i cześć, w domu nie byli oni bynajmniej nie­
czynni: pielęgnowali sztuki, handlem uczciwym 
przymnażali publicznego i prywatnego majątku. 
We Florencyi, Pizie, Bolonii, Medyolanie, We- 
necyi i Neapolu, przemysł wełniany, jedwabni- 
czy, złotniczy, papierniczy i okien malowanych, 
zyskownego dostarczał zarobku tysiącom i ty­
siącom robotników i przyciągał na nasze targi 
cudzoziemców i ich złoto.
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Ztąd wyrodził się ów zbytek, owoc bogactwa 
zyskanego handlem, tak mocno potępiany przez 
Dantego, Yilaniego, Yarchiego i przez wszy­
stkich prawie kronikarzy naszych: ztąd także 
rozkwit sztuk pięknych, które życiu wygodnemu 
i dostatniemu przydawały blasku. Począwszy 
od Giottego, Arnolfa, Brunelleschiego, aż do 
Piotra Peruzyna, Rafaela, Tycyana, Yignoli, 
Palladiego i tylu innych, — wszyscy ci arty­
ści tworzą wspaniałe ramy obrazu; obrazem 
zaś samym jest przecudny wzrost cywilizacyi 
w społeczeństwie, które nie potrzebowało by­
najmniej zrywać z Kościołem i wyrzekać się 
wiary, aby szybko podążać po drodze udosko­
nalenia i życie z wygodą i przyjemnością po­
łączyć.



IX.

Atoli, nie ta tylko jest zasługa Kościoła, 
że pracę uszlachetnił i uświęcił, że natchniona 
i prowadzona przezeń społeczność na drodze 
cywilizacji szybkie czyniła postępy; zasługa 
jego większa, sława czystsza w tern, że ludzi 
utrzymywał we właściwej mierze, że nie do­
zwolił, aby zbytnia pracy skwapliwość prze­
kraczała tę miarę i żeby przyczyną barbarzyń­
skiego ucisku nie stało się to, co użyte roz­
tropnie, pożądane korzyści i uczciwą pomyśl­
ność zapewnia.

Obecne, niewiarą zarażone szkoły ekono­
miczne poczytują pracę za najwyższy cel czło­
wieka, a człowieka samego za maszynę o tyle 
szacowną o ile jest produkcyjną. Ztąd to le­
kceważenie strony moralnej w człowieku, ztąd 
krzywda jaka słabym i ubogim dzieje się od 
tych, którzy chcą ich wyzyskiwać. Ileż to razy



31

zdarzyło nam się słyszeć, nawet w krajach, 
co stać mają u szczytu cywilizacyi, bolesne 
żale i narzekania na zbyt wielką liczbę godzin 
pracy, do której przymuszani są c i, którzy 
w pocie czoła zarabiają na życie.

Owe biedne dzieci zamknięte w warszta­
tach, gdzie w trudzie zawczesnym więdnieją, 
czyż chrześciańskiego badacza nie zasmucają 
głęboko, czyż ich widok dusz szlachetniej­
szych nie oburza, nie zmusza rządów, i par­
lamentów do uchwalania praw mających 
na celu zapobiedz temu frymarkowi? I gdyby 
wieku dziecięcego, nie brało w swą opiekę mi­
łosierdzie chrześciańskie, w swych wynalazkach 
niewyczerpane, w żłóbkach albo ochronkach, 
ileżby dzieci pozostawionych sobie zmarniało 
przez to tylko, że praca bez litości zabiera 
z kąta domowego nie już ojca tylko, ale i matkę. 
Kiedy na podobne fakta patrzymy, lub o nich 
słyszymy z ust, o których prawdomówności 
powątpiewać się nie godzi, trudno w duszy po­
wstrzymać oburzenie jakie się wyrywa na tych, 
co przyszłość cywilizacyi, w jej niby interesie  ̂
chcą złożyć w ręce tego rodzaju barbarzyńców.

Lecz niedość na tern. Praca nieumiarko- 
wana, która rozstraja i zużywa ciało, zabija
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jeszcze duszę, bo w nich obraz i podobieństwo 
Boże zagładza. Trzymając ludzi do materyi 
przykutych, topiąc ich i dusząc w niej, tłu­
mią samegoż ducha w ofiarach tej pracy, dziś 
już naprawdę pogańskiej. Cokolwiek człowieka 
podnieść i, jak tego Bóg żąda, uczynić go może 
królem stworzenia, przybranym synem Stwórcy 
dziedzicem królestwa niebieskiego, to wszystko 
w oczach jego gaśnie, zaciera się w jego pa­
mięci; zostają zato, bez żadnego już hamulca, 
same instynkta i żądze zwierzęce.

Wobec tak smutnej rzeczywistości dokona­
nej chciwością i p^chą ludzi pozbawionych 
wnętrzności, zapytać trzeba, azali ci stronnicy 
cywilizacyi bez Boga i Kościoła, zamiast posu­
wać naprzód, nie cofają nas o kilka wieków 
w tył, w owe czasy opłakane, kiedy niewola 
znaczną część ludzi trzymała na uwięzi i kiedy 
poeta Juwenalis wołał z boleścią, że ród ludzki 
żyje tylko dla uciechy kilku indywiduów.

I któż ten pęd niewstrzemięźliwy, rwiący 
naszę epokę, lepiej powstrzymuje od Kościoła 
katolickiego, który jak z jednej strony wszy­
stkich ludzi zachęca do pracy, tak z drugiej 
z nadludzką mądrością wynajduje środki dla 
zapobieżenia jej nadużyciom? Dla niego te
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słowa: lu d zk o ść  i  m iło ś ć  b r a te r sk a  nie są by­
najmniej słowami bez znaczenia. Ale pominą­
wszy to, któż nie wie jak skutecznie umie on 
osłodzić gorycz pracy i przerwać jej bolesną 
ustawiczność spoczynkiem niedzielnym i świąt 
chrześciańskich, które całą rodzinę wierzących, 
religijną uweselają radością ? Jak po długiej 
drodze, pod słonecznym skwarem przeby­
tej, podróżny z niewypowiedzianą przyjemno­
ścią spotyka okolicę, gdzie pod cieniem 
rozłożystych drzew na zielonej trawie odpo­
cząć może; tak te dnie błogosławione wra­
cają od czasu do czasu, aby ciało zbawiennym 
pokrzepić spoczynkiem i duszę niewymowną 
słodyczą napełnić. Wtedy to biedny wyrobnik 
otrząsa z siebie kurz przyniesiony z pola czy 
z warsztatu i ubrany w co ma najlepszego, 
i on swobodniej oddycha, i on z jakąś bło­
gością używa życia; wtedy przypomina sobie, 
że Bóg nie na to go stworzył, aby był 
wiecznie do materyi przykuty, ale na to aby 
był jej panem. Dla niego to słońce przyświe­
ca swym ożywczym promieniem, dla niego 
wzgórza woń roskoszną z siebie wydają; dla 
niego łąki ścielą się dywanem, na którym ze 
swą żoną i ze swym drobiazgiem bawi się

.3
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wesoło; dla niego Bóg stworzył ten skromny 
kącik, gdzie on się czuje wtedy i bogatszym 
i szczęśliwszym niż gdziebądź.

Wszedłszy do kościoła, gdzie go przywo­
łuje głos wiary, doznaje tam pociechy jakiej 
nigdy nie zaznał: słodka melodya pieśni ko­
ścielnych czaruje jego słuch, oczy roskoszują 
się widokiem kosztownych marmurów, boga­
tych złoceń, kształtnych ozdób i powagą ar­
chitektonicznych linij; lecz przedewszystkiem, 
nauka sługi Bożego, przypominając mu Odku­
pienie, a z niem jego obowiązki i nadzieje wie­
kuiste , wzrusza głęboko i oczyszcza jego serce. 
Wtedy to, w tych dniach spoczynku, szczęście 
rodzinne przestaje być dla niego tylko pragnie­
niem, staje się rzeczywistością. Zasiadłszy obok 
żony i otoczony dziatwą, jest on monarchą 
w tern małem królestwie, panuje w sposób 
najszlachetniejszy i najsłodszy zarazem; zna 
swych poddanych, który tak wielkie miejsce 
w jego sercu zajmują, znają go i oni; wie 
dobrze jakie ich są potrzeby, zaczem przy­
bywa mu chęci do pracy i do oszczędzania, 
aby tym potrzebom zadość uczynić.

W ten sposób, ów spoczynek świąteczny, 
i fizycznie i moralnie go odradza; owe wy-
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tchnienie, któremu śmią przymawiać jakoby pró­
żniactwu, jest przeciwnie płodną dla niego prze­
rwą. Gdy go zażyje, człowiek wraca do pracy 
z energią i bez tej niechęci, jaką wzbudzać 
musi robota nieustająca, i która właśnie dla­
tego wydawać się może i męką i karą.

Ileżby tu jeszcze należało powiedzieć o tym 
opłakanym, a coraz powszechniej nawet u nas 
wkradającym się zwyczaju nieszanowania owych 
dni, które przeznaczone są — to prawda — dla 
Pana, lecz których przeznaczeniem jest także 
służyć człowiekowi! Jakże serce się ściska na 
widok tak żałosnego w dnie niedzielne i świą­
teczne zgorszenia: że i sklepy bywają otwarte, 
i robotnicy pracują jakby w dzień powszedni, 
i machiny są w ruchu, i handel w zwykłym obro­
cie, i że przy tern wszystkiem niepodobna po­
myśleć o interesach duszy nieskończenie wa­
żniejszych, ani zastanowić się nad prawami, 
które uczyć nas mają dróg prostych w tern 
życiu, aby dojść do niezmiennej pomyślności 
w przyszłem!

Nie, Bracia Najmilsi, nigdy praca, która 
jest z ujmą chwały Bożej i obowiązków naj­
świętszych, nie przymnoży publicznego i pry­
watnego mienia. Nie przysporzy, bo jak słu-

3*
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sznie powiedział słynny zeszłego wieku ateusz: 
lud nietylko potrzebuje czasu, by na kawałek 
chleba zarobić, ale potrzebuje go także, aby 
ten chleb spożyć z przyjemnością; inaczej nie 
będzie wcale na niego zarabiał. Po dniu świą­
tecznym człowiek swe siły stracone odzyskuje 
i z większą ochotą i energią do pracy powraca.



X.

Chociaż w wywodzie powyższym wiele 
pominąć musieliśmy dla krótkości, jednak i tych 
kilka uwag wystarczyć powinno do przekona­
nia, jak dalece wojna, którą sekciarze i ludzie 
niewierzący prowadzą z Kościołem w imię cy- 
wilizacyi, jest niesłuszna i bezzasadna, skoro 
w nim właśnie znajdują się warunki, przy któ­
rych człowiek udoskonala się pod względem 
fizycznym i materyalnym, i skoro jest widocz- 
nem, że cywilizacyi nie ma i być nie może, 
ilekroć ludy wyrwawszy się z pod macierzyń­
skiej opieki Kościoła, dadzą się porwać na­
miętnościom, przez które i to nawet, co w so­
bie samem dobre jest i zbawienne, psuje się 
i zatruwa.

Lecz aby przedmiot ten, tak ważny dla 
uprzedzeń i przesądów obecnie panujących, 
lepiej wyjaśnić, musimy pójść dalej i wpoić 
w was, Najmilsi Bracia, przekonanie, że cywi-
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lizacya nietylko niczego od Kościoła nie po­
trzebuje się obawiać, ale owszem wszystkiego 
od jego pomocy spodziewać się może. Byłoby 
szaleństwem zaprzeczać temu co jest oczy­
wiste, że nauka, dzięki pilnemu śledzeniu 
i uważnym doświadczeniom, opanowała wiele 
sił natury, które albo nie były znane człowie­
kowi albo rąk jego uchodziły, a nadto, że siły 
te, przy pomocy przemyślnych machin, przy­
spieszyły produkcyą, cenę produktów zniżyły 
i ułatwiły zaspokojenie potrzeb, wskutek czego 
stało się znacznie wygodniejsze życie tych,, 
którzy nie mogą wiele wydawać.

Nic lepszego nad te wynalazki. Ale ludzie,, 
niewierzący chcieliby te szczęśliwe i pokojowe 
na naturze zdobycze obrócić przeciw Kościo­
łowi, jakoby one na przekor jemu i wbrew 
jego życzeniom dokonane były. I aby tak szpe­
tnemu oszczerstwu dać jakąś podstawę, wma­
wiają że Kościół nieustannie uświęceniem dusz. 
zajęty, wszczepia mistyczną nienawiść do rze­
czy tego świata; z czego wypływa, że jeżeli 
coś dobrego ów postęp przyniósł albo jeszcze 
przyniesie, zawdzięczać należy jedynie temu,, 
że duch n o ip o c^ esn ym  zwany wyłamał się 
z pod wpływu Kościoła.
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Trudno wymyślić zarzut bardziej niedo­
rzeczny i mniej uzasadniony. Bezwątpienia, 
Kościół nie przestaje nigdy powtarzać głośno 
wszystkim ludziom nauk swego Boskiego Mi­
strza: źe dusza i zbawienie wieczne są pier- 
wszem dla nas zadaniem; że na nicby nam się 
przydało i świat cały pozyskać, gdybyśmy du­
szę zatracić mieli, i że bogactwa długą pracą 
zgromadzone jedna noc zabierze. Szczęście to 
nieocenione, że taka nauka daje się słyszeć 
wśród ludzi; ale za tern nie idzie bynajmniej, 
aby Kościół nie sprzyjał badaniu natury, śle­
dzeniu jej sił i ich zastosowaniu do wyrobów 
które są potrzebne do życia. I owszem, kto­
kolwiek lekkomyślnych nie wydaje sądów, ten 
przyznać musi, że Kościół nie może być wro­
giem tego rodzaju studyów i wynalazków, bo 
sama natura rzeczy życzliwie go dla nich uspo­
sabia. Zważcież i osądźcie sami. Cóż może 
być pożądańszego dla Kościoła nad chwałę 
Bożą, nad poznanie tego boskiego Architekty, 
do którego się przychodzi badając jego dzieła. 
Jeżeli świat jest księgą, której każda stronnica 
głosi imię i mądrość Boga, to rzecz widoczna, 
że im kto dłużej i pilniej wczyta się w tę 
księgę, tern bardziej musi rozmiłować się
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W  Bogu, tem więcej przybliżyć się do Niego. 
Jeżeli dosyć mieć oczy otwarte, aby obaczyć, 
że niebiosa gwiaździste rozpowiadają chwałę 
swego Stwórcy; jeżeli wystarczy mieć uszy 
aby to słowo uwielbienia usłyszyć, które dzień 
dniowi podaje i te tajemnice umiejętności Bo­
żej, które noc ukazuje nocy )̂, o ileż z wię­
kszym blaskiem zajaśnieje potęga i mądrość 
Boża w oczach tego, który niebiosa i przepa­
ści ziemskie zgłębiać będzie, śledzić błyszczą­
cych gwiazd i atomów, roślin i drzew, i który 
w ręku swojem zbierze dowody, że najwyższy 
rozum wszystkiem rozrządził pod miarą, liczbą 
i wagą 2).

I wybyście chcieli, aby Kościół był sy­
stematycznie niechętnym, a choćby chłodnym 
tylko i obojętnym dla studyów i poszukiwań, 
które do tak szacownych prowadzą następstw, 
aby te księgę z uporem trzymał zamkniętą, 
tak żeby nikt kart nowych czytać w niej nie 
mógł? Żeby w takie dziwolągi uwierzyć, trzeba 
na to nie mieć chyba żadnego pojęcia o tej 
wielkiej gorliwości, jaka płonie w sercu Oblu­
bienicy Chrystusowej.

1) Psalm XVIII-
2) Księg. Ma^drości. XI. 2 i.
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Atoli w Kościele, obok gorliwości o chwałę 
Bożą, płonie inna jeszcze miłość niemniej silna: 
miłość człowieka, gorące pragnienie, by on wró­
cił do posiadania praw, które Stwórca był mu 
nadał. Człowiek otrzymał od Boga jako dziedzic­
two doczesne, tę ziemię, na której żyje i nad którą 
postanowiony był panem. Bóg nie odwołał nigdy 
tego słowa, które wyrzekł na zaraniu stworzenia: 
Uczyńcie sobie ziemię poddaną i panujcie nad 
nią 1). Gdyby człowiek pozostał był w stanie 
ni ewinności i łaski, byłby swe rządy z łatwo­
ścią sprawował, poddaństwo stworzeń szłoby 
samo z siebie, kiedy obecnie tylko z trudem 
można je zdobyć i tylko przemocą zmuszone 
stworzenia przyjmują jego jarzmo.

Ale w zasadzie władza jego nie zginęła. 
Kościół, który jest Matką, niczego mocniej nie

1) Gen. I. 28.
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pożąda, jak aby ona stała się znowu rzeczy­
wistością i aby człowiek tem się napowrót 
okazał czem jest w istocie: panem stworzenia. 
Otóż, wtedy on prawdziwie używa swej wła­
dzy, kiedy nie przestaje na tem, co mu pod 
oczy podpada lub czego dotyka rękoma, ale 
owszem kiedy zdziera zasłonę, poza którą 
kryją się jego posiadłości, kiedy przenika wnę­
trzności natury i w nich szuka zasobu sil, któ- 
remi posłużyć się może dla siebie i dla swoich 
bliźnich.

Jakże pięknym i majestatycznym okazuje 
się on, gdy chwyta piorun w swe ręce i u stóp 
swoich kładzie go bezsilnym, gdy przywołuje 
iskrę elektryczną i gdy posłuszna leci ona 
przez otchłanie oceanu, przez góry niedostę­
pne, przez nieskończone płaszczyzny? Jakże 
wspaniałym jest on wtedy, gdy para służy mu 
niejako za skrzydła u ramion i gdy z szybko­
ścią błyskawicy niesie go po morzach i lądach! 
Jakże potężnym staje się wówczas, gdy zdoła 
zręcznym wynalazkiem ująć tę siłę, gdy ją 
uwięzi i przez cudownie obmyślane przepro­
wadziwszy drożyny, wytworzy ruch i materyi 
bezmyślnej da niejako rozum, tak że ona jego 
samego zastąpić już może i trudu ciężkiego mu
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oszczędzi! Powiedzcież mi, czy niema w nim 
jakby iskry Stwórcy, gdy wywołuje światło, 
gdy mu każe rozpraszać nocne ciemno ści i bla­
skiem jego ozłaca przestronne pokoje i pałace? 
Jakżeby Kościół, Matka kochająca, mógł temu 
przeszkadzać z czego się cieszy i raduje?



XII.

z  drugiej strony, dlaczegóżby Kościół 
miał zazdrościć naszej epoce tych zadziwiających 
postępów, d'o których przyszła przez swe ba­
dania i wynalazki? Jestże w nich coś takiego 
coby mogło pośrednio albo bezpośrednio za­
chwiać pojęcia o Bogu i wiarę, których Ko­
ściół stróżem jest i mistrzem nieomylnym? Ba- 
kon Verulamski, który zasłynął w umiejętno­
ściach fizycznych, powiedział, że mało nauki 
odwraca od Boga, wiele nauki do niego przy­
wraca. Złote to słowo zawsze jednakowo pra­
wdziwe. To też, jeżeli Kościół słusznie się lęka 
spustoszeń, jakie roznieść mogą pyszałki, 
co mniemają że wszystko pojęli dlatego że 
wszystkiego potrochu liznęli, z zupełną za to 
ufnością polega na tych, którzy władz swego 
rozumu używają na poważne i głębokie ba­
danie natury. On wie że na końcu tego bada-
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nia spotkają się z Bogiem i źe w dziełach Jego 
mogą znaleźć zawsze nieprzeparte dowody 
Jego potęgi, mądrości i dobroci.

Jeżeli jakiś mąż słynny z nauki, badając 
naturę, stał się ateuszem, to znak, że serce 
jego już poprzednio zatrute było jadem niewia­
ry, która weszła doń razem z tą lub inną 
grzeszną namiętnością. Nie przez naukę ale 
wbrew nauce, stał się ateuszem, bo ona konie­
cznie do szlachetniejszych prowadzi rezultatów. 
Wistocie, zdumiewające prace i wynalazki 
większej części uczonych, którzy w umiejętno­
ściach przyrodzonych głośnej i trwałej nabyli 
sławy, są jakby drabiną, która służy do tego, 
by po niej zdążać ku Bogu i cześć Mu od­
dawać.

Wielki astronom Kopernik był głęboko 
religijnym. Kepler, ów drugi ojciec nowocze­
snej astronomii, dziękował Bogu za roskosze, 
jakich doznawał, zachwycając się dziełami rąk 
Jego^). Galileusz, któremu fizyka doświadczalna 
tak wielkie zawdzięcza postępy, przyszedł przez 
badania swoje do tego twierdzenia, że i w Pi­
śmie Ś. i w naturze, każdy krok Boży jednako

1) M y ster. Cosmogr.
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jest naznaczony; w pierwszem dlatego, że je 
natchnął Duch Święty, w drugiej dlatego, że 
ona wiernie wypełnia jego prawa.

Śledząc natury, Linneusz tak dalece się 
zapala, że słowa jego brzmią jakoby psalm 
„Boże nieśmiertelny, woła on, nieskończony, 
wszechwiedzący i wszechmogący. Tyś mi się 
niejako w dziełach Twojego stworzenia obja­
wił, i oto —• oniemiałem z podziwu! Jakaż 
to potęga, jaka mądrość, jaka doskonałość 
we wszystkich sprawach ręki Twojej, nawet 
najmniejszych, najbardziej poziomych! Poży­
teczność ich dla nas świadczy o dobroci Tego, 
który je zdziałał, ich piękność i harmonia o Jego 
dobroci, a ich trwałość i płodność niewyczerpa­
na o Jego potędze “

Fontenelle, w którym wcielona była, rzęc­
hy można E n c y n k lo p e d y a  jego czasu, w owej 
Francyi XVIII wieku już zarażonej duchem 
niewiary, nie mógł się jednak powstrzymać 
od powiedzenia; „Nauki fizyczne nie dlatego 
szczególnie są tak ważne, że zaspakajają nasze 
ciekawość, ale dlatego, że nas do wyższych 
o Stwórcy świata wznoszą pojęć i zniewalają

’) Syst. Nat.
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nas do oddania mu czci i uwielbienia, które 
się jemu należą od nas. Alexander Wolta, 
nieśmiertelny wynalazca stosu galwanicznego, 
był szczerym katolikiem, i w tamtych czasach, 
tak mało dla wiary pomyślnych, szczycił się 
że nim był. Słynny chemik Faraday nazywał 
umiejętność, której się namiętnie oddawał, wó­
zkiem, co wiezie do Boga; nieznośnymi dlań 
byli ludzie bez wiary.

Możnaby z łatwością zacytować wielu in­
nych uczonych żyjących lub umarłych, którzy 
zgodni byli w swych uczuciach religijnych, ale 
praca ta zaprowadziłaby nas za daleko a nie 
jest konieczną )̂,

Oto co w umysłach nieskrzywionych spra­
wia nauka prawdziwa i gruntowna, która do 
sztuk i przemysłu tyle i tak pożytecznych przy­
niosła zastosowań. I oto dlaczego żaden umysł 
poważny nie da się zwieść bezzasadnym za- 
skarżeniom i nie uwierzy, jakoby Kościół nie 
ufał naukom przyrodniczym; jakoby lekcewa­
żył albo potępiał tyle szczęśliwych nabytków, 
które z nich na ogólny spłynęły dobrobyt. 
A to jest jedna dopiero gałąź cy^rilizacyi, ga-

Eugeniusz Alberti, U probl. del destino hum. Dodatek do 
iszej Księgi.
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łąź nie najważniejsza sama w sobie, ale we 
właściwej mierze, zasługująca na pilną uwagę. 
Zatem widzicie, Najmilsi Bracia, że nie ma 
żadnej potrzeby, w interesie cywilizacyi, wo­
jować z Kościołem; że owszem cywilizacya 
kwitłaby i wzrastała bez przerwy, gdyby nie 
usiłowano jej wyrwać z rąk dobrej i troskli­
wej Matki; gdyby nie przekazywano jej w ręce 
psotne, które prowadzą ją tak haniebnie, że 
na ten widok człowiek uczciwy nie może obro­
nić sie od boleści.



X III.

Jednakowoż, w tern cośmy dotąd na obronę 
Kościoła od fałszywych zaskarżeń powiedzieli, 
nie wyczerpaliśmy bynajmniej przedmiotu aż do 
dna. Musimy podnieść jedne jeszcze zasługę 
jego, nieporównanie od innych ważniejszą, 
a której ludzie najgorszej nawet wiary zaprze­
czyć nie mogą.

Niedość sprzyjać pracy, uszlachetniać ją 
i uświęcać; niedość na tern, że człowiek przy­
chodzi przez nią do coraz szerszego owładnie- 
nia sił natury i że je zmusza by mu służyły; 
trzeba jeszcze i o tern nie zapominać, że zna­
czna ilość naszej braci, bądź z urodzenia bądź 
z przypadku, nie jest w możności jakąbądź 
pracą zarobić sobie na kawałek chleba. Ja- 
kiżby to nieznośny był widok, gdyby z owego 
postępu, co się zowie cywilizacyą, o ile ona 
doskonali stanowisko człowieka pod względem

4
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materyalnym, sami tylko ci nieszczęśliwi nie 
mieli korzystać. Imaginacya nasza może w pra­
wdzie tworzyć światy, z którychby nędza ludzka 
była wydaloną; ale rzeczywistość przyniesie 
zawsze gorzkie rozczarowanie, i zawsze, wpo­
śród uciech biesiadniczych, jak widmo ponure 
i straszne, pojawiać się będzie nieszczęście! 
Jakże mnogich ofiar dostarczają wciąż — to 
choroby, które pozbawiąją sił, to ułomności fizy­
czne , to zupełna do nauki niezdolność, to 
wreszcie wojny, zatamowania handlu i tyle 
innych, przeróżnych źródeł niedoli! Ileż to 
ludzi rzuconych na bruk, jaka rzesza sierot 
i nędzarzy wołających w niebogłosy o pomoc! 
Z tymi wszystkimi pogaństwo uprzątało się 
ze szczególną swobodą i łatwością. Duszono, 
albo w inny sposób usuwano bez ceremonii 
dzieci, skoro ich więcej przychodziło na świat 
niż rodzina mogła lub chciała wyżywić, albo 
też, skoro one państwu nie obiecywały silnych 
rąk; starców zaś, chorych i niedołęgi wywo­
żono na jakąś wyspę odludną, albo do jakiej 
osady zapomnianej, gdzie prędko z braku 
opatrzenia lub pod naciskiem zbyt wielkiej 
pracy marnieli. Byłoby dobrze, gdyby dzisiejsi 
pogańskiej cywilizacyi wielbiciele przypominali
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te fakta, i sobie, i drugim. Pod tym względem 
chrześciaństwo a raczej Kościół katolicki, bo 
w nim tylko dochowało się ono w całej czy­
stości, nietylko posunęły naprzód cywilizacyą, 
ale podniosły ją tak wysoko, że a n i  p ió r o  a n i  

m o w a  ^a n ią  w y d ą { y ć  n ie  m o g ą .

Ze świętym zapałem przyjęto naukę mi­
łosierdzia, którą Zbawiciel ukochany nam po­
zostawił, a przykłady jego z niezrównaną na­
śladowano wiernością. Od samego początku nie­
tylko bogatszych goręcej upominano aby od­
dawali co im zbyteczne, lecz i tych nawet co 
żyli z pracy, do większych zachęcano wysileń, 
aby mieli z czego p o d e jm o w a ć  s ła b e  i zyskiwali 
przez to błogosławieństwo tym zapewnione 
co wolą raczej dawać aniżeli brać )̂.

Byłaby to długa a niepotrzebna praca 
zbierać fakta, które tyle razy zebrano, aby 
wykazać, że Kościół od pierwszych wieków 
czynił, co mógł, by ulżyć nieszczęśliwym; dzieje 
te z resztą opowiedziano już za naszych cza­
sów i wszyscy je znają )̂. Słynny apologista 
nowoczesny nie waha się twierdzić, że ktoby

1) Dzieje Apostolskie XX. 35.
2) Champagne, La charité chrétienne dans les premiers siè­

cles de’Eglise (Les Césars).
4*
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chciał napisać historyą miłosierdzia, musiałby 
niejako historyą Kościoła opowiedzieć )̂. To 
najmniejsza że Kościół pozakładał ochrony, szpi­
tale , domy przytułku; on zrobił daleko więcej, 
on w sercu swoich dzieci zaszczepił boską cnotę 
poświęcenia. Ten to cel najszlachetniejszy ma 
on na widoku i w swych naukach, i w swych 
przecudownych obrządkach, i we Mszy Ś. 
której każe słuchać, i w Sakramencie Ołtarza, 
do którego nas przyzywa. Być może, ze przez 
wrodzoną dobroć serca, albo przez złagodnie­
nie obyczajów albo wreszcie pod wpływem 
praw cywilnych , można byłoby dojść do pe­
wnej względem bliźnich uczynności, wprzód 
nawet, zanim posłyszano przypowieść o kruszy­
nach chleba, które spadając ze stołu bogacza, 
karmiły Łazarza okrytego ranami ; ale nikt 
pewno nie byłby zdołał wykonać tego, co się 
stało pod wpływem Ś. Katolickiego Kościoła, 
to jest, by ludzie dobrowolnie ofiarowali siebie, 
swoję wolność, swoje przyjemności, aby od­
dawali majątek, zdrowie swoje a często i życie, 
dla potrzeby albo dla ulgi nieszczęśliwych. To 
jest już natchnienie Chrześciaństwa i to tylko 
w Kościele zobaczyć można.

1) Hefele, Apologia Chrześciaństwa II Księga 22.
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Niema kąta na ziemi, niema kraiku tak 
szczupłego, gdzieby nie znajdowały się osoby, 
które wyrzekają się dostatków, przyjemości ży­
cia i wszystkiego co przynęca, na to tylko aby 
mogły zaciągnąć się do twardej służby czu­
wania przy chorych, podejmowania sierot i pod­
rostków, wyszukiwania nędzarzy w ich pod­
daszu a nawet odwiedzania w ciemnych lo­
chach zbrodniarzy, których społeczeństwo zmu­
szone było usunąć. Nawet w czasach dzisiej­
szych, kiedy wiara z serc wyparta, kiedy pra­
wdy chrześcijańskie zachwiały się pod naci­
skiem gwałtownych i nieustających zaprzeczeń, 
kiedy się zdaje, że ludzie nie mają przed sobą 
nic pilniejszego i nic wyższego, jak tylko zbo- 
gacić się i służąc swemu ciału zmarnować do­
statki w jakibądź sposób nabyte, kiedy wszy­
stko spiknęło się, by w sercach miłość bli­
źniego wystudzić, nawet w tych smutnych 
czasach, dość rzucić okiem na około siebie, aby 
przekonać się, że dzieła miłosierdzia rozwijają 
się z szybkością, że Łaski nie ubywa, że oży­
wcze tchnienie Boże przebiega Kościół cały 
od końca do końca i wszędzie wzbudza du­
cha ofiary, że wszelkiego rodzaju nędza znaj­
duje na swe usługi: niezmordowaną gorliwość.



X IV .

Kiedy z jednej strony przypatrujemy się 
z niewymownem podziwieniem tym wspania­
łym dowodom boskości naszego Kościoła i jego 
wpływów zbawiennych, a z drugiej natomiast 
słyszymy o wojnie jemu wydanej w imię cy- 
wilizacyi, to wyznajem^, Najmilsi Bracia, że 
nam niepodobna stłumić w sobie głębokiego 
'smutku i oddalić od siebie przeczucia klęsk 
straszliwych, które przyjść muszą koniecznie 
za to bezbożne i prawdziwie szalone lekce­
ważenie tylu odebranych dobrodziejstw.

Walczyć z Kościołem, Najmilsi Bracia! 
Ale po co i w jakim celu ta walka? Aby 
znużyć ludzi w pracy bez wytchnienia, w pracy 
pojętej jako cel najwyższy, użytej na to by 
wznieść się ponad głowy upokorzone swych 
braci, ponad ich ciała zdeptane. Walczyć z Ko­
ściołem? Ale raz jeszcze, po co i dlaczego ta
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walka? Aby oddać ludy w ręce filantropii chło­
dnej i niestałej, wyrwawszy je z łona religii, 
która tworzy cuda miłosierdzia chrześciańskiego. 
Walczyć z Kościołem! I dlaczegóż ta walka? Aby 
zatrzeć pełną chwały historyą cywilizacyi chrze- 
ściańskiej a taką zaprowadzić cywilizacyą, coby 
tyle tylko miała blasku i światła, ile potrzeba, 
by przy nich widzieć szerokie rany, jakie zadała 
ludzkości!



X V.

Ale Kościół katolicki, przez usta swego 
Naczelnika ogłosił, że nie może się pogodzić 
z cywilizacją nowoczesną ! Oto słowo wy­
chodzące z obozu nieprzyjacielskiego, a ma ono 
usprawiedliwić rozpoczętą walkę.

Jakaż jest ta nowoczesna cywilizacja, którą 
Kościół potępia i z którą nie może mieć nic wspól­
nego, jak o tern zapewnia jego dostojny Naczel­
nik, nieomylny Mistrz wierzących! Niezawodnie, 
nie jest to cywilizacja, o której mówiliśmy, ule­
pszająca człowieka pod troistym względem. 
Nie; nie o nią tu chodzi, ale o cywilizacją, 
która chce zastąpić chrześciaństwo i zniweczyć 
wszystko dobre jakie zeń wypłynęło.

1) Prop. LXXX. Romanus Pontifex potest ac debet cum 
progressu, cum liberalismo et cum recenti civilitate sese reconciliare 
et componere.
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Gdyby ci, co się posługują Syllabusem, 
aby nim straszyć świat, chcieli zważyć, że 
niedosyć być zręcznym, trzeba jeszcze prze- 
dewszystkiem być uczciwym, nie rzucaliby lu­
dziom na pastwę propozycyi wyjętej z traktatu 
obszernego, ale postaraliby się wyłuszczyć pra­
wdziwe jej znaczenie z całości zawartych w nim 
dokumentów, względem których pomylić się 
nie można. Tym sposobem byliby z łatwością 
przekonali się, że Papież nie potępia prawdzi­
wej cywilizacyi, która z korzeni chrześciaństwa 
wyrasta jak kwiat, ale ten utwór bękarci, 
który z cywilizacyi wziął tylko imię a jest 
podstępnym i nieubłaganym wrogiem cywili­
zacyi rzeczywistej.



X V I.

Oszczerstwem to jest twierdzić, że Kościół 
nienawidzi sztuk i umiejętności, albo że nie 
sprzyja badaniu natury i jej sił. Jeżeli dowody, 
któreśmy przytoczyli, a oraz ta okoliczność, 
że umysły najbystrzejsze, że ludzie najuczeńsi 
byli zawsze najwierniejszymi chrześcianami 
i najuległejszymi synami Kościoła, nie przeko­
nały nas dostatecznie i waszych wątpliwości 
nie usunęły, te ostatnie deklaracye Kościoła 
nie omieszkają stanowczo zaprzeczyć temu 
kłamstwu.

Przeciwnicy nasi powinniby odczytać i pil­
niej rozważyć to, co Ojcowie Soboru waty­
kańskiego pod tym względem orzekli. Wyło­
żywszy, że między rozumem a wiarą niema 
i nie może być sprzeciwieństwa i że owszem 
jedno drugiemu przedziwnie dopomaga, dodają: 
„nietylko że Kościół dalekim jest od niechęci



59

do uprawy sztuk i umiejętności ludzkich, lecz 
przeciwnie, popiera je i opiekuje się niemi. 
Zna on korzyści, jakie wypływają z nich dla 
życia i nie lekceważy ich bynajmniej, raczej 
wyznaje że umiejętności, jak od Boga pocho­
dzą, tak podobnież, skoro należycie są upra­
wiane, z pomocą łaski do Boga przywracają )̂.

Żadnej przeto podstawy i żadnej wartości 
niemasz w zaskarżeniach rzucanych na Ko­
ściół; są one tylko dowodem powziętej do 
niego nienawiści i chęci zmieszania go z błotem.

Atoli, chociaż Kościół nie rzuca klątwy 
na umiejętność samą w sobie, lecz owszem 
wszelkie względy jej okazuje, jest przecież 
pewna umiejętność, której najsprawiedliwiej 
znać on nie chce. Jestto umiejętność spłodzona 
przez ową filozofią, która z szatańską odzywa 
się pychą: „Rozum ludzki, bez żadnego od­
niesienia się do Boga, jedynym jest sędzią 
o prawdzie i o fałszu, o dobrem i o złem;

*) Concil. Vatic. Cap. IV. de Fide et Rat. „Quapropter tan­
tum abest, ut Ecclesia humanarum artium et disciplinarum culturae 
obsistat, ut hanc multis modis juvet atąue promoveat. Non enim 
commoda ab iis ad hominum vitam dimanantia aut ignorât aut 
despicit; f atemur imo, quemadmodum, a Deo scientiarum Domino 

profectae sunt, ita si rite petractentur, ad Deum jurante ejus gratia, 
perducere.
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sam dla siebie jest prawem, i jego siły natu­
ralne wystarczają, aby ludziom i narodom 
zapewnić pomyślność^).“ Jestto umiejętność, 
która zasklepia się w materyi i przypisuje 
jej nieśmiertelność, która pnie się do nieba 
i zstępuje do wnętrzności ziemi, aby szukać 
tam napróżno dowodów mogących wywró­
cić kosmogonią biblijną ; jestto umiejętność, 
która zniża człowieka do poziomu bydlęcia 
i podkopuje, swemi niedorzecznościami, pod­
stawy porządku moralnego, rodzinnego i po­
litycznego. Któż tego nie czuje, że zamiast 
skarżyć się, każdy powinien raczej dziękować 
za to Panu Bogu, że ustanowił na ziemi taką 
władzę nieomylną, która jak błogosławi dzi­
siejszym i przyszłym czasom, tak w tern bło­
gosławieństwie nas ubezpiecza, wyzwalając 
z rąk bezbożnych, które chciałyby nas od niego 
oddalić.

*) Syll. Prop. III. „Humana ratio nullo prorsus Dei respectu 
habito, unicus est veri et falsi, boni et mali arbiter, sibi ipsi est lex 
et naturalibus suis viribus ad hominum ac populorum bonum cu- 
randum sufficit.
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Niechże więc żaden z was, Najmilsi Bra­
cia, nie da się zwieść tym ludziom, którzy 
schlebiając wam kłamliwemi słowami, chcą 
z was zrobić swoich stronników i pociągnąć 
do zguby. Jeżeli, jak tyle innych szlachetnych 
i podniosłych umysłów, pragniecie i wy uczci­
wego postępu i rozwoju cywilizacyi, chciejcie 
wierzyć, że ani iść naprzód ani przyczynić się 
do rozkwitu cywilizacyi w inny sposób nie po­
traficie, jak tylko trzymając się wiernie i su­
miennie przepisów Kościoła katolickiego.

Jużeście w części poznali dowody tej pra­
wdy. Podobnem światłem bylibyśmy gotowi 
rozświecić i tę stronę cywilizacyi, która się od­
nosi do ulepszenia człowieka pod względem 
moralnym i politycznym, gdyby zadaniem na- 
szem było nie list pasterski pisać ale szeroki
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traktat, i gdybyśmy nie zamierzali powrócić 
do tego przedmiotu, jeżeli Bóg życia pozwoli.

Zresztą fakta, jakie każdy ma przed 
oczyma, wykazują jasno dokąd nas zawiodła 
ta szalona walka w imię cywilizacyi wydana 
Kościołowi.

Zaczynając od najbiedniejszego robotnika 
a kończąc na tych, którzy stanowiskiem, lub 
urodzeniem zajmują pierwsze miejsca w spo­
łeczeństwie, niema nikogo między wami, coby 
mógł twierdzić, że w ciągu tej walki, od sa­
mych jej początków, doznał czego innego prócz 
goryczy i rozczarowania; a kiedy patrząc 
w przyszłość, zechcemy odgadnąć jakie będą 
ostateczne jej następstwa, to każdy co ma 
rozum i serce musi zadrżeć z przerażenia.

Oto z jednej strony, gromadzą się coraz 
liczniej tłumy, którym odjęto wszelką nadzieję 
na przyszłość, wszelką ulgę jaką wiara przy­
nosi w cierpieniu; tłumy niebiorące żadnego 
udziału w uciechach tej ziemi, zbyt skąpej by 
je w zupełności zaspokoić ale za to w nędzę 
i sprzeczności zbyt obfitującej; z drugiej strony, 
stanęła garstka ludzi obdarzonych od losu, ale 
bez najmniejszej w sercu iskierki miłosierdzia 
i których jedynem jest zajęciem zbierać i uży-
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wać. Po tamtej stronie trzęsąca się rozpacz, 
w której człowiek dziczeje; po tej, bezwstydne 
uciechy, pląsy i zwyczaje pogańskie, które 
w nędzarzu opuszcznym gniew wywołują obu­
rzenia i ściągają karę Bożą.

I to jest, co przyniosła i co jeszcze nam 
obiecuje ta wojna wydana Kościołowi w imię 
cywilizacyi. Jej przeznaczeniem zalać świat 
szkaradą barbarzyństwa. A jeśli jeszcze może 
się znaleźć środek, by złe dzisiejsze stłumić 
i przyszłe odwrócić, to nie gdzieindziej, jak 
tylko w wierności waszej dla praw Boga i Ko­
ścioła, wierności odważnej, dającej przykład 
chrześciańskiego życia.

Jestże pora do tego stosowniejsza jak 
właśnie ten czas, w który wstępujemy, by za­
cząć dzieło rzeczywistej naprawy? Ci którzy 
w imieniu świata przemawiają, chcą cywiliza­
cyi bez Boga i wbrew Niemu. Nie będą jej 
mieli. Zato waszym obowiązkiem, Najmilsi Bra­
cia, i głosić, i dowieść czynami, że wszystko 
co dobrego po ojcach nam zostało, jedynie 
przez uległość Jego woli, którą słowo Kościoła 
objawia, przechowane i pomnożone być może.

Tylko z Bogiem i pod kierunkiem Jego 
Kościoła narody osiągnąć mogą prawdziwą
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pełną chwały cywilizacją. A jeśli na widok 
tego niezmiernego buntu, który podnieśli lu­
dzie, rządy i umiejętnści przeciw Bogu i Jego 
Chrystusowi, serce wasze upada z przeraże­
nia, pomnijcie że macie na ratunek broń nie­
zwyciężoną i wszechmocną: m o d litjv e .

I jawnie, i prywatnie, uzbrójcie się w tę 
broń. Niechaj wasze głosy błagalne wznoszą 
się do Boga, który wiernie i skutecznie wspiera 
każdego co mu ufa. Proście Go za wasze mia­
sto, za siebie, za swoje rodziny; proście Go 
za Kościół.

Tymczasem udzielamy wam naszego bło­
gosławieństwa pasterskiego, i pragniemy, aby 
łaska Boża pod wszelakim względem wylała 
się na was w obfitości, w darach i pociechach 
niebieskich.

Dan w Peruzie, w pałacu biskupim, 6 lutego 1 8 7 7

X. J. kardynał Pecci 
biskup.



a Z Ę S C  I D U T J O - ^ .

List pasterski na Wielki Post 1878.

I.

Złączeni z wami, od lat tak wielu świętym 
węzłem służby pasterskiej i wzajemnej wypró­
bowanej życzliwości, czujemy, Najmilsi Bracia, 
cały ciężar dzisiejszego rozdziału, i nie prze­
staje on być dla nas bolesnym, jakkolwiek 
najważniejsze powody zmuszają nas do niego )̂. 
Pod wpływem takiego uczucia, zrozumiecie 
łatwo, z jaką przyjemnością witamy ten święty, 
zbliżający się post, który nam dozwala przer-

1) w  mieś. wrześniu 1877, Pius IX zamianował kard. Pecci 
kamerlingiem ś. Kościoła rzymskiego, przez co Kardynał był 
obowiązany stale przemieszkiwać w Rzymie.

5
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wać milczenie i z mocy naszego urzędcg odezwać 
się do was głosem pasterza.

A że nie dano nam jest stanąć pośród 
was osobiście, przeto stajemy tym oto listem, 
aby mówić z wami i „ucieszyć się spólnie 
przez tę, która zobopólna jest, wiarę waszę 
i naszę“ )̂, Są to pociechy, których Bóg udziela 
biskupom, jakby w nagrodę ich trudów i go­
ryczy; bo cóż może być dla nas słodszego, 
jak zetknąć się z naszą owczarnią, „która jest 
weselem i koroną naszą“ mówić jej o Bogu, 
o Chrystusie, o Kościele świętym, o obowią­
zkach religijnych i o wiekuistych nadziejach 
naszych, i zawołać do niej, wraz z Apostołem: 
„Stójcie mężnie w Panu, o najmilsi!“ Szczę­
śliwa to okazya, która nas przenosi od tego 
tłumu zajęć, od tego nawału interesów i dążeń 
często próżnych i nagannych, od tych wysileń 
bez celu i skutku, które są naszej epoki zna­
mieniem.

Ale i z takiego odetchnienia niewolno nam 
korzystać. W tym wieku, który i sam jest ze­
psuty i swem zepsuciem nieustannie zaraża, 
niewolno nam przestawać na kilku uczuciach

*) List do Rzym. I. 12 . 
2) List do Filip.
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pobożnych, którebyśmy z prostotą i w zaufaniu 
przełożyć wam chcieli. Niewystarczy przypo­
minać tylko zasady wiary i obowiązki, jakie 
ona nakłada, w chwili gdy samaż wiara na­
rażoną jest, i gdy nieprzyjaciel Boga i Kościoła 
czyni wszystkie zabiegi, aby ją wydrzeć z dusz 
waszych. Musimy ostrzedz was o tern, abyśmy 
nie zasłużyli na zarzut, jaki Pismo robi stró­
żom, że nie strzegą swej owczarni, kiedy wilki 
zakradają się do niej )̂.

') Izajasz.



II.

Ta to pobudka skłoniła nas, w roku ze­
szłym, Najmilsi Bracia, do mówienia wam 
o cywilizacji, której pozorem posługują się 
nieprzyjaciele Kościoła; i wykazaliśmy, że jej 
postęp nie wymaga wcale, aby przeciw nam 
jakąś ligę zawiązywać, bo nie jest podobień­
stwem dla nas nie sprzyjać i nie pomagać 
prawdziwej cywilizacji. Ażeśmy nie mogli, 
dla wielkości przedmiotu, nie już rozwinąć, 
lecz choćby tylko naszkicować go w całości, 
przeto ograniczyliśmy się na tej stronie cywi­
lizacji, która pomnaża dobrobyt materyalny 
ludzi żyjących w spółeczności, zostawiając na 
później inne jej strony. Podobnie i w tym 
roku, aby nie rozciągać zbytecznie listu paster­
skiego, z dwóch, jakie nam jeszcze pozostały, 
jednę tylko jej stronę weźmiemy na uwagę.
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Porządek przedmiotu z koleiby wymagał, 
abyśmy zastanowili się nad temi następstwami 
cywiłizacyi, które podnoszą człowieka jako 
is to tę  i im y s ło jp ą . Wszelako, nie bacząc na ten 
szyk logiczny, chcemy przyjrzeć się naprzód, 
jak dalece udoskonala ona człowieka, jako 
is to tę  m o ra ln ą . Czynimy to zaś dlatego, źe 
biskup, który przemawia do swej owczarni, 
nie może pisać klasycznych traktatów, ale musi 
od razu uderzać w błąd, który jest tuż przy 
dyecezyi i swym nierządem najmocniej jej za­
graża. Mówiliśmy na pierwszem miejscu o cy- 
wilizacyi pod względem materyalnym, albowiem 
ten wzgląd obchodzi szczególnie naszę epokę, 
rzeczami zmysłowemi najbardziej zajętą. Obe­
cnie, oceniać ją będziemy z tego punktu, o ile 
ona ulepsza stosunki moralne człowieka, albo­
wiem jest to punkt najwyższy, najważniejszy 
i codziennego w życiu zastosowania.



III.

Któżby mógł zaprzeczyć, Najmilsi Bracia, 
żc zadaniem prawdziwej cywilizacyi jest ule­
pszenie obyczajów, podniesienie i oczyszczenie 
dusz, uprzejmość w obejściu, łagodność i szla­
chetność w stosunkach prywatnych, rodzinnych, 
cywilnych i politycznych? Nikt pewno nie 
ośmieli się podać w wątpliwość, że człowiek 
nietylko może, ale powinien stawać się lepszym, 
i nikt się bez wątpienia nie zechce twierdzić, 
jakobyśmy wcale nie posunęli się na tej dro­
dze. Wszyscy, jak mniemam, na to się piszą. 
Różnica jest w tern, że zdaniem pewnego stron­
nictwa, żadne dalsze ulepszenie niemożliwe jest 
obok Chrześciaństwa, czyli, co na jedno wy­
chodzi, przy istniejącej władzy i powadze Ko­
ścioła; i skutkiem tego mniemania, rozpoczęto 
bój, aby zgładzić Kościół; jako tamę i groźne 
dla postępu niebezpieczeństwo. Jestto fatalne



71

następstwo nienawiści. Nienawiść zaślepia, do 
tego stopnia pozbawia nas władzy rozezna­
wania, że pod jej wpływem gotowiśmy prze­
czyć najwidoczniejszym faktom. Wielki Boże! 
Więc walczyć trzeba z Kościołem, z jego 
nauką, z jego Głową, z jego hierarchią, z jego 
zakonami i instytucyami, dlatego, że to wszy­
stko nietylko do postępu moralnego przyczynić 
się nie może, ale owszem jest niebezpiecznym 
i śmiertelnym wrogiem uszlachetnienia oby­
czajów! Ażaliż to podobna?...

A przecież, cóż innego, jeżeli nie opowia­
danie Ewangelii, jeżeli nie ciągła hierarchii ka­
tolickiej czynność, dźwignęły tę cywilizacyą, 
która się zowie chrześciańską; i to nazwisko 
tak trwale jest z nią związane, że wszystkie 
wysilenia nowych czasów nie mogły go jej 
odjąć, i dziś jeszcze, kto mówi o cywilizacyi, 
domyślać się trzeba, że ma na myśli chrze­
ściańską )̂.

Otóż, jeżeli nie ulega wątpliwości, że z Ko­
ścioła wyszła ta pełna chwały cywilizacya, 
która przez dziewiętnaście wystarczała wieków,

1) Donoso Cortes powiedział: Historya cywilizacyi jest historyą 
Kościoła, kto pisze jednę, pisze tern semeni drugą.
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cóż zaszło takiego, coby kazało mniemać, że 
on nie może prowadzić dalej tego dzieła, i coby 
dozwalało przypuszczać, że on przeciwny jest 
warunkom, przy których człowiek jako istota 
moralna jedynie ulepszać się może? Czyż za­
danie Kościoła stało się dziś trudniejszem i czy 
zjawiły się w nowszych czasach przeszkody, 
którychby on nie chciał lub nie umiał przeła­
mać? Nie grzeszymy, zdaje nam się, zbytnią 
miłością dla naszego wieku, i owszem, wy­
padło nam nieraz sądzić go surowo; a jednak 
wyznajemy, że niezmierna przepaść dzieli nas 
od przewrotności obyczajów pogańskich.

Nie będziemy tutaj kreślili obrazu świata 
pogańskiego, bo on już wielokrotnie skreślony; 
przestaniemy na tern, że podnosząc sprzeczności, 
wykażemy najgłówniejsze różnice, jakie między 
nową a starożytną zachodzą erą. Już nie cięży 
na nas ta obrzydła plama n ie jp o li, przez którą 
dwie trzecie części rodu ludzkiego musiało 
wlec swój żywot w bolesnym trudzie i nie- 
wysłowionem pohańbieniu: mądrość to i wy­
trwałość Kościoła dokonała tej reformy. Już 
nie widzimy krwawych igrzysk, na których 
bawiąc próżniaków i podniecając w nich żądzę 
krwi, secinami zarzynali się nieszczęśliwi, a in-
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nych bestyom rzucano na pożarcie; krew 
chrześciańskich męczenników wyzwoliła nas na 
zawsze od tych ohydnych scen. Ńie mamy 
wstrętu do ubóstwa, które przemieniło się 
w światłości Jezusa Chrystusa. Już nie istnieje 
straszliwe prawo wojny, które rzezią z góry 
obmyślaną, całe wytępiało narody; a jeśli je­
szcze zbrodnie nasze i bezeceństwa przypo­
minają niekiedy tamte wieki zepsute, to przy­
najmniej nie wahamy się nazwać złem co jest 
złe, i nie zaludniamy Olympu usłużnemi bó­
stwami, od których przykładu występek do­
znawał zachęty i był niejako brany pod opiekę. 
Już nie słychać dzisiaj o tak łatwych rozwo­
dach, ani o tyranii mężowskiej, ani o legal- 
nem żon upodleniu. Już nawet wyobrazić sobie 
nie możemy owych potwornych Cezarów po­
staci, których każde widzimisię było prawem: 
wszystko to powoli Kościół usunął i zmienił. 
A choć dzisiaj opłakiwać trzeba odstępstwo 
rządów, które władzę spółeczną reprezentują, 
niemniej jednak jest pewna, że po za tym li­
chym oficyalnym światem, który wypiera się 
Boga, jest inny świat rzeczywisty, w którym 
nie braknie serc miłosiernych, charakterów 
dzielnych, dusz czystych i wzniosłych.
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A zatem, Kościół o tyle mniej znajdzie 
teraz przeszkód, o ile łatwiej jest wydosko­
nalić i wykończyć to, co już istnieje, niż wszy­
stko stwarzać na nowo. Czyż godzi się więc 
twierdzić, że Kościół nie może już swym tchem 
ożywiać cywilizacyi, że nie potrafi przodkować 
duszom na drodze moralnego postępu w jego 
przeróżnych odmianach? Byłożby prawdą, że 
jemu ubyło dziś sił, że postradał tę świeżość 
i żywotność, jaka zeń po całym porządku roz­
lała się spółecznym, i przepełniła go dobro­
dziejstwami, które historya opowiada i teraz 
jeszcze własnemi oglądamy je oczyma.

Pozwólcie, Najmilsi Bracia, bym się za­
stanowił nad temi pytaniami w krótkości. Dwa 
są — pomijając łaskę wewnętrzną, o której 
w tej chwili nie mówimy, — dwa są źródła 
owego ciągłego życia i postępu; p r a k ty c z n a  

n a u k a  zawarta w księgach świętych, którą Ko­
ściół przechowuje i tłómaczy, a powtóre W ^ ó r  

k o z y ,  samem cudownie pociągający, to
jest Jezus Chrystus, który przebywa w Ko­
ściele, przez niego jest opowiadany i w nim 
się objawia z całą pięknością swych kształ­
tów. Otóż, ani z tej nauki, ani z tego Wzoru 
nic nie ubyło, nie zginęło nic i jakie dawniej





IV.

A tutaj, Synowie Najmilsi, przedstawia 
się oczom naszym krajobraz zbyt obszerny, 
byśmy go zamknąć mogli w ramach Listu 
pasterskiego; więc szczytów tylko jego do­
tkniemy, co wystarczy, aby dowodnie prze­
konać, jak wielkie jest szaleństwo ludzi, którzy 
utrzymują, że Kościół nie jest w możności 
pomagać i torować drogę nowoczesnemu po­
koleniu.

Na jakiemkolwiek polu weźmiemy czło­
wieka, bądź zosobna stojącego, bądź jakimś wę­
złem spółecznym związanego, żadnego Kościół 
nie zaniedbuje; przeciwnie, w każdym z nich, 
nauka jego staje się zarodem naj zbawienniej- 
szych moralnych ulepszeń.

S. Jan Apostoł powiada, że wszystko co 
jest złego na świecie i co może zgubić czło­
wieka, pochodzi z żądzy uciech zwierzęcych,
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z chciwości i z pychy^ która żadnego hamulca 
nie znosi )̂. Tym złym skłonnościom nie mogą 
zaprzeczyć nieprzyjaciele chrześciaństwa i ci 
wszyscy, którzyby chcieli odłączyć od niego 
cywilizacyą; własne bowiem każdego doświad­
czenie najwymowniejszem jest stwierdzeniem 
boskiego objawienia.

Jakże Kościół, oparty na nauce Chrystusa 
Pana, bierze się do tego, by w człowieku 
przywrócić porządek? Zajrzyjcie w tym celu 
do Pisma ś. albo do katechizmu, który jest 
najwznioślejszem Pisma streszczeniem, a znaj­
dziecie tam nauki mogące pod doczesnym na­
wet względem uszczęśliwić spółeczność, gdyby 
tylko podług nich ludzie żyć chcieli.

Ci co się dają uwodzić pokusom zmysło­
wym, wyczytają tam upomnienie, że powinni 
zabronić sobie nawet spojrzenia pożądliwego 
i aż do myśli pożądliwej )̂. Wprowadźcie tę 
zasadę w wykonanie, a wnet ustaną rozwiązłe 
obyczaje i ustąpią ze świata ciała zwątlone, 
dusze spodlone, jedne i drugie bez energii; 
w ich miejsca zrodzą się pokolenia hartowne.

1. List, 2, i 6.
2) Mateusz, V. 28.



prawdziwe twierdze miast, pokolenia czyste, 
wolne od złudzeń cielesnych, które poko­
chawszy prawdę i nią silne, szerzyć będą pra­
wdę między bracią swoją.

Dręczony chęcią posiadania złota, czło­
wiek posłyszy tam, że chciwość jest niewolą 
i że niemożna służyć naraz Bogu i pieniądzom; 
w ten sposób ta nowoczesna żądza zbogacenia 
się, które odejmuje rozum i płodzi zbrodnie, 
potężną spotyka zaporę )̂. Dokażcie tego, aby 
te słowa padły na serca przygotowane, a uwol­
nicie spółeczeństwo od ludzi bez serca, którzy 
siebie poczytują za cel wszelkiego stworzenia, 
i nie będzie już więcej zdzierstw, oszustw, 
przeniewierstwa i żałosnych spustoszeń.

Nakoniec, znajdzie się i rada dla czło­
wieka pysznego, aby poskromił swą wynio­
słość i przyjął prostotę dziecięcia, jeśli chce 
wejść do królestwa niebieskiego. Dowie się 
on, że w tern królestwie, ten tylko większy, 
kto tutaj dobrowolnie się uniży )̂. Złote za­
prawdę słowa, i gdyby ich posłuchano, zabi­
łyby wnet ducha sprzeciwieństwa, który żadnej

') Mateusz, VI, 24 et seqq. 
Mateusz, XVIII, 3 — 4 .
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sprawy kończyć nie dozwala; położyłyby kres 
kłótniom i tej zaciętości w swem zdaniu, czę­
sto płaskiem i fałszywem, która staje się po­
wodem gorzkiego zniechęcenia i ciężkich nie­
raz klęsk.

Azaliż wynajdą nieprzyjaciele Kościoła od­
powiedniejsze lekarstwo na złe skłonności, które 
są w nas, i które stanowią nieustającą zaporę 
prawdziwej cywilizacyi ?



V.

Pozwólcie, Najmilsi Bracia, abym przez 
chwilę przedłużył to moje badanie. Wszak 
dość jeszcze nasłuchacie się pochwał nowo­
czesnych cywilizatorów i ich mądrych wyna­
lazków.

Dopiero, po takiem, jak wspomnieliśmy 
przysposobieniu człowieka, po stłumieniu w nim 
złych namiętności, które są przyczyną wszel­
kiego nierządu. Kościół nie odstępując na krok 
od nauk Zbawiciela, usiłuje uporządkować wza­
jemne między ludźmi stosunki. Przedewszy- 
stkiem, co zasługuje na uwagę, to silna pod­
stawa, jaką Kościół obiera, aby nadać trwa­
łość tym stosunkom i zapewnić z nich korzyść 
cywilizacyi. Podstawą tą jest miłość, poza 
chrześciaństwem albo z imienia nawet nie­
znana albo w zupełnie inszem, niż my ją poj­
mujemy, brana znaczeniu. Wprawdzie bez



miłości, żadne społeczeństwo nie istniało 
i istnieć nie może, bo bez niej trudno, aby 
członkowie jego zbliżyli się do siebie i zgodnie 
postępowali. Ale inną jest miłość u pogan 
i u tych, którzy oderwali się od wpływu Ko­
ścioła, a inną miłość chrześciańska, którą łaska 
Jezusa Chrystusa w sercach rozlewa. Najszla­
chetniejsza, jaką spotkać możemy poza Chrze- 
ściaństwem, zaWsze się opiera na interesie, 
który szuka raczej własnej niż cudzej korzy­
ści ; przytem zamknięta w ciasnej sferze i, z rzad­
kim wyjątkiem, przeciwna wszelkiej ofierze. 
Ludzie kochali się między sobą dla zalet bądź 
wewnętrznych, jako to: talentów, nauki lub sło­
dyczy charakteru; bądź zewnętrznych, jako to : 
majątku, elegancyi albo wesołości; atoli cała 
przepaść rozdzielała klasy towarzyskie od sie­
bie i nie dopuszczała w nich życzliwości wza­
jemnej. Najczęściej nienawidzono wszystkich 
należących do obcego miasta albo obcego 
rodu (g e n s)  i szukano okazyi, aby z nich zro­
bić niewolników.

Wiadomo wam. Najmilsi Bracia, jakiej 
zmianie uległy te stosunki między ludźmi pod 
wpływem chrześciańskiej moralności. W da­
leko szlachetniejszem rozpaliła się miłość ogni-

6



sku, uprzedzając jedni drugich, ludzie pozby­
wali się okrucieństwa i poczęli się nawzajem 
miłować za przykładem Boga )̂. Bóg nam 
objawił, że z miłością troszczy się o wszelkie, 
nawet bezrozumne stworzenie, od najwyższych 
aż do najniższych; nadał im prawa najmędr­
sze, wedle których utrzymują się i rządzą; 
istoty zaś rozumne taką ukochał miłością, iż 
syna swego jednorodzonego dał na odkupienie 
wszystkich )̂. Kocha On, nietylko tych, co Go 
uznają, wielbią, słuchają i czczą, ale i tych, 
którzy Go zdradzają, którzy się buntują prze­
ciw Niemu i prawami jego gardzą )̂. I z tej 
miłości dla swoich stworzeń. Bóg niczego bez 
wątpienia dla siebie nie potrzebuje, bo On jest 
Panem najwyższym i stwórcą wszechrzeczy^). 
A niedość na tern, że tak rozrzutny jest w swo­
jej miłości; On sam siebie oddał na ofiarę, 
przez którą kosztem swej męki i krwi, wy­
zwolił nas z grzechu pierworodnego, „uczynił 
sobie lud przyjemny, naśladowcę dobrych 
uczynków

1) Jan, XIII, 34.
2) Jan, III, 16.
3) Łukasz, VI, 35, 36.
4) Psalm, XV, 2 .

Do Tytusa, II, 14.
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Taką jest, według moralności, którą głosi 
Oblubienica Chrystusowa, podstawa wzaje­
mnych między ludźmi stosunków. Osądźcież 
sami. Najmilsi Bracia, czyli życie publiczne, 
wyrastające z tego pnia Bożego, nie powinno co­
raz bardziej oczyszczać się i uszlachetniać, wypu­
szczać z siebie nowych, a coraz to bujniejszych 
gałęzi i wydawać coraz słodszych i coraz delika­
tniejszych owoców? Wszak wiemy co świat zy­
skał i co jeszcze zyskuje w tej szkole niewysło- 
wionej miłości; wszak z niej wyszło poszanowanie 
wszystkich ludzi, choćby najbiedniejszych, 
choćby żyjących w stanie najbardziej wzgar­
dzonym ; z niej skore i rzetelne przebaczenie 
uraz chociażby najkrwawszych. Ona to przy­
musiła miarkować naszę zemstę, uczyniła ją 
nawet niepodobną, od chwili, gdy ją i nasze 
własne i cudze potępia sumienie; ona nau­
czyła jak twarde wymagania prawa łagodzić słu­
sznością, trudy i wszelkie umartwienia przyjmo­
wać ochoczo, aby ulżyć biednemu, aby wspomódz 
uczciwego robotnika, sierotę i starca. Wszak to 
wszystko jej dzieła; a dość przez chwilę pomy­
śleć, aby odgadnąć gdzie ich przyczyna i począ­
tek:— w moralności Chrystusa Pana, którą Ko­
ściół ogłasza!

6*
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Ażaliż choćby jeden z takich rezultatów 
otrzymali swemi próbami ludzie, którzy w miej­
sce cywilizacyi, podniesionej tak wysoko za. 
wpływem i staraniem Kościoła, chcą wpro­
wadzić cywilizacyą niechrześciańską! Pisać lub 
rozprawiać o tych rzeczach mało kosztuje albo 
nic, ale wprowadzić je w wykonanie bardzo 
trudno. Otóż, jeśli odróżnicie teoryą od prak­
tyki, na której wszystko w tym przedmiocie 
polega, to przyznać musicie, że cywilizacya 
zamiast iść naprzód, cofa się, traci grunt już 
dawniej przez nas zdobyty. Jestże dowodem 
złagodzenia obyczajów, ta zawiść i ten gniew, 
które przeciw bogaczom coraz zacięciej z ka­
żdym dniem odzywają się z serca ludzi po­
zbawionych wszelkiego mienia i uważania ? 
Te wycia tygrysie, ta zapowiedź pożarów 
i rzezi, któremi grożą, czyż to głos braterstwa? 
Alboż miłym i pocieszającym jest widok owych 
pojedynków, coraz częstszych niestety, w któ­
rych człowiek z najlichszych, nieraz niesłu­
sznych lub bezwstydnych powodów, ostrzy na 
brata zabójcze żelazo i naprawy krzywd swo­
ich, istotnych czy urojonych, nie wygląda od 
urzędu publicznej sprawiedliwnści, ale od zimnej 
krwi, od pewności oka i ręki?



VI.

Ale odwróćmy oczy od tych znaków od­
radzającego się barbarzyństwa, i przypatrzmy
się z pociechą i, da Bóg, z pożytkiem dla 
dusz waszych, w tę rosę niebieską, przez 
którą moralność chrześciańska użyźnia i uświęca 
rozmaite węzły spółeczne. — Najpierwszym 
i najważniejszym ze wszystkich, jest związek 
małżeński, z którego powstaje rodzina, a na­
stępnie i społeczność cywilna. Nie ulega wąt­
pliwości, że dopóki światło Jezusa Chrystusa 
i Jego Kościoła nie oświeciło małżeństwa, 
przykrym i ponurym był jego widok, kiedy 
przeciwnie w Kościele zawsze był radośny 
i pożądany. Ewangelia zwróciła małżeństwo 
do pierwotnych zasad, opierając je na tym 
węźle, który ręka samego Boga zawiązała;
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rozszerzone i podniesione do godności Sakra­
mentu, stało się ono jakby żywym obrazem 
zaręczyn Chrystusa Pana z Kościołem. Z wie­
kowej sromoty małżeństsvo powstaje i z kró­
lewską ukazuje się koroną. Przeobrażone w ten. 
sposób, stać się musiało źródłem nieocenionych 
dla spółeczeństwa korzyści, albowiem przywła­
szczyło sobie zasługi owych mistycznych Syna 
Bożego z Kościołem zrękowin. A chociaż na 
pierwszy rzut oka, łatwo odkryć te zasługi,, 
pragniemy jednak bliżej je wykazać, bo tak 
miło i słodko patrzeć się na nie.

Nie ze ślepą miłością Chrystus Pan od­
daje się pogaństwu, ale z zamiarem by je 
podnieść, szczęśliwszym obdarzyć losem i za­
pewnić mu tę błogość, jaką daje cnota W ży­
cie wprowadzona. Podobnie i mąż wiążąc 
się z niewiastą nie powinien dać się porwać: 
przelotnym zmysłów ponętom, ani złudnemu 
blaskowi złota, ale szukać w cnocie, trwałości 
i słodyczy spólnego pożycia.

Z drugiej strony, jak pogaństwo powołane 
do wspólnego ze swym Oblubieńcem pożycia, 
oddało mu się bez żadnego zastrzeżenia i wy­
rzekłszy się dla niego dawnych miłości i sza­
leństw, tak i małżonka chrześciańska nie po-
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winna chować w sobie żadnego obcego przy­
wiązania, ale przystępując do tego związku 
szczerze i sumiennie, przynieść do niego dla 
spólnej korzyści swój wdzięk i swoje siły. — 
Czyż nie widzicie jak, za tym boskim idąc 
w.zorem, wierność zakwitnie małżeńska, usta­
nie niebezpieczeństwo niezgód i przeniewier- 
stwa, krew dochowa się w czystości i zapo- 
bieży się nieprzebłaganym nienawiściom ?

Kościół,w ciągu wieków, zawsze był od ohy­
dnych i podstępnych namawiany rozpustników, 
by złamał wiarę swemu niebieskiemu Oblubień­
cowi i aby przez kacerstwo lub schyzmę odstą­
pił od niego; ale kiedy pokusa odzywała się 
gwałtownie, Chrystus z niewymowną do Ko­
ścioła przemawiał słodyczą i przypominając mu 
świętość przysięgi i tyle odebranych dobro­
dziejstw, odkrywał zarazem fałsz zwodzicieli' 
i Kościół tą słodką wzmocniony przestrogą, zu­
chwalców odepchnął i trzymając się ręki swego 
Oblubieńca, szedł za jego natchnieniem i na swe 
skronie dziewicze coraz to świeższe i piękniejsze 
wkładał ozdoby.

Jakażby to była dla cywilizacyi wygrana, 
gdyby naśladując tę troskliwość, małżonkowie 
wspierali się nawzajem w niebezpieczeństwie



i zachęcali do dobrego? Skarżymy się dzisiaj, 
i słusznie, że małżeństwo tyloma splamione wy­
stępkami, że nie już rodziny tylko ale miasta 
całe niemi zalane. Czyżby nie było inaczej 
i czyżby społeczeństwo nie odrodziło się mo­
ralnie, gdyby w stanie małżeńskim, z tak skwa­
pliwą uprzedzano się miłością, jak tego w swo­
im stosunku z Kościołem, Chrystus podaje wzór ?

Chrystus Pan dał nakoniec swe nazwisko 
Kościołowi, by z niego piękne i czyste wyszły 
pokolenia, których rysy przypominałyby ojca, 
których czyny byłyby powtórzeniem jego 
życia i w których sercu mieszkałby on przez 
wiarę )̂. Z drugiej strony. Kościół przyjął 
w swe ręce, jakby święty depozyt, dzieci z tego 
związku zrodzone; obmył je, karmił, wycho­
wywał. Od najmłodszych lat nie przestaje ich 
uczyć, utrwalać w dobrem, do dobrego swo- 
jem upomnieniem nawracać, aby pamiętały na 
zacność swego rodu, i Ojcu swemu oddawały 
chwałę, która mu się należy.

O wy wszyscy, których przyszłość cywi- 
lizacyi przestrasza, którzy ze drżeniem wi­
dzicie, że morze błota grozi jej swym spro-

') List do Efezów. III, 17 .



snym zalewem, azaliż nie pojmujecie, że gdyby 
ideał tego małżeństwa stał się rzeczywistością, 
jak Kościół zaleca i o to błaga usilnie, nie 
mielibyście powodu się lękać; przeciwnie, 
w miejsce trwogi, serca wasze napełniłyby 
się najweselszą nadzieją. Dajcie nam małżon­
ków, skłonnych z jednej strony do naślado­
wania troskliwości Chrystusa, do wypełniania 
z drugiej strony obowiązków macierzyńskich, 
jak Kościół je wypełnia, a uratujecie cywili- 
zacyą. Dzieci, które wyjdą na świat z wa­
szego koła domowego, wyniosą w sercu swo- 
jem głęboko wyryte zasady sprawiedliwości, 
będące podstawą życia spółecznego; roztro- 
pnem wychowaniem przywykną do karności, 
do uszanowania władzy, do słuchania rozka­
zów sprawiedliwych. Pod okiem takich rodzi­
ców wyrosną charaktery dzielne, energiczne, 
których wiatr przelotnych doktryn nie wstrzą­
śnie i z sobą nie porwie )̂. Z domów, wiarą 
i rodzicielskim uświęconych przykładem, dzieci 
przyniosą do spółeczeństwa nawyknienie do 
ludzkości, do rzetelności w każdym stosunku, 
do wierności danemu słowu. W ciszy, ale

1) List do Żydów, XIII, 9.
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z cudowną doniosłością moralna dokona się 
naprawa.

A pomyślcie, Najmilsi Synowie, że było 
i jest wielu takich, coby chcieli przerobić mał­
żeństwo na zimny kontrakt cywilny! I wrze­
szczą oni za to na Syllabus )̂, że potępia tych, 
co twierdzą, że w żaden sposób nie można 
przyjąć nauki, według której Jezus Chrystus 
podniósł małżeństwo do godności Sakramentu. 
W dwójnasób tacy są winni, raz że przeczą 
religijnej prawdzie, po wtóre, że krzywdzą cy- 
wilizacyą. Bo w istocie, nie jestże to zama­
chem na cywilizacyą, kiedy się toruje drogę 
rozwodom, które są nieuniknionem następstwem 
sponiewieranego w ten sposób małżeństwa?— 
Nie jestże to zatruciem cywilizacyi, kiedy mał­
żeństwo ze swego uroku i powagi religijnej 
odarte, bezwstydnym nikczemnikom oddane 
jest na pastwę, którzy ujmując się za zmien­
nością i niestałością ludzkiej natury, z oburza­
jącym cynizmem zalecają nam związki chwi­
lowe, czyli mówiąc bez ogródki, bydlęce ucie­
chy! Pozbawione w tych warunkach oka ma­
cierzyńskiego, biedne dzieci musiałyby albo

9 Prop, 65.
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zmarnieć zawcześnie jak kwiat, którego pro­
mień nie ogrzewa słoneczny, albo zostawione 
sobie, rosłyby bez przewodnictwa i bez węzła 
miłości, który je łączy z domem, a przez dom 
z ojczyzną.

I dla takiej to cywilizacyi, nieprzyjaciele 
Kościoła wydali mu walkę! .. .



X II.

Lecz idźmy dalej. Przekonaliście się do­
tykalnie, jak Kościół przez związek małżeński 
obmyślił przezornie wszystkie potrzeby cywi- 
lizacyi; obaczycie teraz, z większą jeszcze po­
ciechą, korzyści, które cywilizacya odnosi z za­
sad Kościoła, urządzających na szerszy roz­
miar stosunki ludzkie, to jest w spółeczności 
cywilnej. Potrzeba odróżnić w każdej spó­
łeczności: poddanych, którzy są przedmiotem 
do rządzenia, i władzę zwierzchnią, która jest 
zasadą urządzającą i do celu prowadzącą wła­
ściwego. Pod jednym jak pod drugim wzglę­
dem, Kościół, wiernie trzymając się pisma Ś., 
głosi naukę, która gdyby była zachowywana, 
dałaby cywilizacyi popęd energiczny i jej pło­
dność najskuteczniej by zapewniła.
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Kościół mówi, że władza pochodzi od 
Boga )̂. Otóż, jeśli władza od Boga pocho­
dzi, winna w sobie przedstawiać majestat Boży, 
by ją szanowano, i dobroć boską, by ją z ła­
twością można było przyjąć, i aby pożądaną 
była dla tych, którzy jej ulegają. Ktokolwiek 
przeto władzę w swem ręku piastuje, czy to 
jest indywidum, czy też osoba zbiorowa, czy 
godność swą wyborom czy urodzeniu za­
wdzięcza, w państwie demokratycznem, czy 
w monarchii, nie powinien szukać we władzy 
zaspokojenia swej ambicyi i pychy, aby był 
ponad wszystkiemi stawiony, ale tylko możno­
ści służenia braciom, podobnie jak to czynił 
Syn Boży, który nie na to przyszedł na świat, 
aby mu służono, lecz na to, aby służył^). — 
Krótka to, jeśli chcecie, zasada, ale w niej 
tkwi całkowite i najszczęśliwsze, najbardziej 
pocieszające przeobrażenie władzy, jakiego so­
bie życzyć można.

Królowie pogańscy dziwnie nadużywali 
swej władzy: wszystko co lud posiadał lub
w pocie czoła mógł zarobić, wszystko to słu-

9 Do Rrzymu XIII. 2. 
2) Marek, X. 45.
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źyć musiało ku nasyceniu ich żądzy nieznają- 
cej granic. Ich wola była prawem, biada temu, 
ktoby się od niej chciał wyzwolić. Nie prze­
stając na tern, kazali sobie szumne przyzna­
wać tytuły, które bolesną były, wobec rze­
czywistości, i krwawą ironią.

Całkiem inną jest władza wypływająca 
z zasad chrześciańskich. Skromna, pracowita, 
chętna dobremu, pamiętna na sąd ostateczny, 
który wymierzy karę na tych, co źle rządzili )̂. 
Wszak to oczywista. Najmilsi Bracia. Serce 
się raduje na widok władzy tak szlachetnej. 
Posłuszeństwo, którego się domaga, a które 
jest niezbędne dla porządku i postępu społe­
czeństwa, nietylko nie ma w sobie nic przy­
krego, ale owszem staje się wtedy łatwem 
i słodkiem.

Takim zasadom, na których władza się 
opiera, odpowiada najzupełniej nauka odno­
sząca się do tych, którzy władzy są podlegli. 
Jeżeli od Boga pochodzi, i samo istnienie wła­
dzy, i jej powaga, i gorliwość w dobrem, jak­
że przypuścić, aby się można przeciw niej 
buntować, nie buntując się przeciw Bogu?

9 Księga Mądrości VI, 6—7.
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Posłuszeństwo poddanego powinno być szczere, 
rzetelne, powinno wypływać z wewnętrznego 
uczucia; a nie z bojaźni kary i powinno przy­
nosić dowody szczerości i składać chętnie ofiary, 
jakich dla spełnienia swego obowiązku, do­
maga się ten, co sprawuje władzę

Nieraz zapewne posłyszeliście. Najmilsi 
Bracia, jak gwałtowne zarzuty spadają na 
Kościół, że on wrogiem jest wolności, a naj­
niższym służką każdego, co siedzi na tronie. 
Ile w tych zarzutach jest prawdy, możecie 
sami osądzić. Bez wątpienia. Kościół nie po­
chwala podżegaczy do buntów ani systema­
tycznych władzy nieprzyjaciół; ale za to, po- 
vsłuszeństwu, jakiego wymaga, daje szerokie 
wynagrodzenie w tern przeobrażeniu władzy, 
która wyrzekłszy się starych nawyknień am- 
bicyi i tyranii, i stawszy się chrześciańską, 
przybiera cechę powagi ojcowskiej i dla swych 
rozkazów w sprawiedliwości znajduje granicę. 
Jeżeli przejdzie poza tę granicę i wkroczy w za­
kres sumienia, usłyszy ona w człowieku głos, 
który jej wraz z Apostołami odpowie: ,,Mu-
simy przedewszystkiem słuchać Boga.“ Nie

9 Do Rzymu XIII, i-
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Kościół to, Najmilsi Bracia, wychowuje pod­
danych, co przyw^ykli drżeć z obawy; oni 
rodzą się W  spółeczeństwach, które innego 
prawa, prócz siły materyalnej, na zewnątrz 
nieznają.

Już Tertulian swego czasu, zauważał, że 
pierwsi chrześcianie z taką samą sumiennością 
płacili podatki, z jaką strzegli przykazania, 
które kraść zabrania. Ale ci ludzie uczeni nie 
znali owej podłej sztuki, jak łamać się pod 
niesprawiedliwym Cezarów kaprysem. ich 
twarz nie bladła wobec tych co bledli przed 
królami, i kiedy inni zginali kolana, oni umieli 
trzymać się prosto i za prawa sumiennie umie­
rać. — Bolesna to rzecz. Najmilsi Bracia, sły­
szeć tak często owe zaskarżenia, skoro wła­
śnie, jedynie w spółeczności duchem Kościoła 
katolickiego natchnionej, wolność zacna jako 
kwiat wyrasta. W rzeczy samej, kiedy nad 

'poddanymi zacięży ręka naczelnika państwa 
i swobodom publicznym ostateczne zagrozi 
niebezpieczeństwo, i ludziom odbiorą wszelką 
wolność działania; kiedy zwyciężka bezbożność 
poszarpie święte religii węzły, kiedy pod wpły- 
wem brzydkich namiętności spodleją sumienia 
i zbrodnie bez końca się mnożą—wtedy wła-
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dza, której nikt nie ufa i która też sama wier­
ności poddanych ufać już nie może, musi ubez­
pieczać się wojskiem, licznemi otaczać się stra­
żami, argusową policyą. Moglibyśmy żądać od 
w as, byście sami przekonali się o prawdzie 
tego co mówimy, porównywając dzisiejszy 
stan świata z przeszłością, która nie jest tak 
odległa, by wszystkim już wyszła z pamię­
ci; ale wolimy tego rodzaju przytoczyć wam 
świadectwa, o którychby ci nawet powątpie­
wać nie mogli, co przez zerwanie z Kościo­
łem pragną ulepszyć warunki moralne spółe- 
czeństwa i stosunki cywilne.

Na schyłku życia oddanego sprawom pu­
blicznym i długiem wypróbowanego doświad­
czeniem, Benjamin Franklin pisał z Filadelfii: 
„Naród bez cnoty nie może zostać wolnym 
prawdziwie; ludy tern bardziej potrzebują pana, 
im więcej są zepsute i skażone“.

Podobnież mówił inny pisarz, którego 
imię „w obozie walczących za cywilizacyą“ 
szanowane jest i wielbione: „Nie należy usu­
wać religii (słowa są jego), bo lud bez religii 
prędko wpada pod despotyzm żołnierski

9  Hugo Poscolo, Fram. della storia del Regno Jtal.
7
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I miał racyą tak mówić, on, co był świadkiem 
jako po rozpustnych maszkaradach, po bez­
bożnych albo krwawych błazeństwach repu­
bliki francuskiej, nastał rząd, który ludzi zbun­
towanych przeciw Bogu, zaprzągł w twarde 
jarzmo wojskowe, i wszystko po swojemu 
chciał urządzać: i nauki, i sztuki, i uniwersy­
tety, i sumienia, aż się rozbił o niespożytość 
chrześciańskiego kapłaństwa !

Zatrzymajmy się tu na chwilę, i ze szczytu, 
na którym stanęliśmy, rzućmy okiem na drogę 
przebytą. Na widok wojny zażartej, wydanej 
Kościołowi, chcieliśmy zbadać, czy przez ja­
kieś, które Kościół dotknęło nieszczęście, czło­
wiek w istocie nie znajduje w nim pomocy 
dla swego ulepszenia moralnego, ani cywili- 
zacya dla swego rozwoju, i czy przeto, nie 
nadaremnie byśmy od niego wyglądali takich 
dzieł przedziwnych, jak były te, które dawniej 
widziano? Otóż, gdyśmy się przypatrzyli 
człowiekowi, bądź z osobna wziętemu, bądź 
w jego stosunkach z bliźnim i współeczeństwie 
domowem lub obywatelskiem, przegląd ten, 
o ile można było go objąć w szczupłym za-
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kresie listu pasterskiego, najzupełniej wystar­
czył, aby nas przekonać, źe w zasadach Ko­
ścioła tkwi najcenniejszy zaród cywilizacyi, 
i że, gdyby je zastósowano do życia, dopro­
wadziłyby one do najwyższej moralnej dosko­
nałości, jakiej na tej ziemi spodziewać się 
wolno.

7̂ c
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Ale święta nauka, którą Kościół podaje 
swym dzieciom, na małoby się przydała, gdyby 
pozostać miała w teoryi. Aby jej skutek był 
zupełny, trzeba iżby wcieliła się we Wzór 
żyjący, na któryby oczy ludzkie były zwró­
cone ; bo ona nie jest tylko pomysłem, który 
dosyć z taką lubością podziwiać, z jaką się 
ogląda piękny obraz albo wspaniałe panorama; 
ona jest prawdą rzeczywistą, którą koniecznie 
trzeba zamienić w czyn. O tern i poganie byli 
przekonani, utrzymując słusznie, że najpię­
kniejsze zasady, że najmędrsze przestrogi nie 
przestałyby martwą być literą i w niczemby 
nie posłużyły ku ulepszeniu świata, gdyby ich 
nie ziścił w sobie jakiś żywy wzór. Platon,, 
który tyle wysokich prawd, bądź własnym od­
krył geniuszem, bądź pilnem starych tradycyj 
śledzeniem, ,w  mocnem przekonaniu, że nic
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trwałego i nic stanowczego^ słowo pisane czy 
mówione przynieść nie jest zdolne, tego pra­
gnął najgoręcej, aby prawda przyjęła ciało 
i w sposób wddoczny objawiła się wszystkim^). 
Z tych samych powodów do tych samych 
konkluzyj dochodził Cycero, który nietylko 
był wielkim mówcą, ale znakomitym filozofem 
i godnym wśród pogan, mądrości łacińskiej 
reprezentantem 2). Seneka, o którym bez wzglę­
du na jego życie prywatne powiedzieć trzeba, 
że pisał rzeczy godne chrześcianina, i być 
może, że coś z chrześciaństwa zaczerpnął, 
w liście do Luciniusza powiada, że koniecznem 
jest mieć przed sobą jakiś wielki, szlachetny 
wzór, aby według niego swe życie układać; 
że zaś takich wzorów nie ma, więc w braku 
czegoś lepszego, doradzał mu wzór najmniej 
niedoskonały, jak np. Katona^).

Otóż ta nieodzowna potrzeba żywego 
i doskonałego przykładu, którą przeczuwały 
najpotężniejsze starożytności pogańskiej umy­
sły, została zaspokojona dla wierzących. W ży-

’) De Republ. IX, s. iSa. 
2) De Fin. 7 . 24.

Epistoła 9. IX.
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ciu Pana naszego Jezusa Chrystusa^ Kościół 
podaje nam ów Wzór tak długo a deremnie 
pożądany, przyzywany. Słowo Ojca, istotne 
wyobrażenie jego dobroci nieskończonej, stało 
się człowiekiem dla nas. Jakże pięknym, jak 
wspaniałem jest ten Wzór, od Kościoła nam 
dany, i którego Kościół bronił od zniewag ■ 
Gnostyków, Aryanów i wszystkich kacerzy aż 
do protestantów, aż do ateuszów dzisiejszych, 
którzy z jego czoła majestatycznego, usiłują 
zedrzeć na wszelki sposób, boskie światło, ja­
kie na niem błyszczy.

Jezus Chrystus jest Bogiem-Człowiekiem, 
tern samem świętością nieskończoną, doskona­
łością absolutną. Od dziewiętnastu wieków 
ludzie, narody i instytucye wpatrują się weń 
i zawsze coś nowego mogą się od Niego na­
uczyć, jakąś nową wziąść od Niego doskona­
łość, jakby dopiero od wczoraj naśladować Go po­
częto. Nietylko boskim i najwyższym alei najzu­
pełniejszym jest On Wzorem, bo on staje jako 
Mistrz we wszystkich warunkach życia. Większą 
część rodu ludzkiego stanowią ludzie ubodzy, ro­
botnicy, którzy w pocie czoła muszą pożywać 
chleb codzienny, lecz niezawsze mogą go tyle 
zarobić, ileby im i rodzinie było potrzeba. Wła-
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śnie też dla nich Jezus Chrystus narodził się 
w ubóstwie i dla nich żył jako biedny wyro­
bnik, pracując przy warsztacie swego ojca 
przybranego.

O moi ukochani spółpracownicy, którzy 
codziennymi jesteście świadkami tylu trosk 
i niedostatków, których świat, by sobie nie 
psuć płochej zabawy, nie zna i znać nie chce, 
wy, którzy nieraz swoją chudobą z ubogim 
się dzielicie i dla tych, co są od losu i od 
świata wydziedziczeni, chcielibyście coś więcej 
zrobić i coś lepszego jeszcze,— stawiajcież im 
przed oczy, ilekroć podobna, widok boskiego 
Zbawiciela, bo ten widok jest najwyższem dla 
nas pocieszeniem. Niech sobie mówią co 
chcą nasi nieprzyjaciele, którym się zdaje, że 
mogą inną cywilizacyą stworzyć dla ludu; wy, 
kojąc dusze zbawiennym religii balsamem, wy­
świadczacie tern samem najwyższą cywilizacyi 
usługę. Przezeń tylko uśmierzyć zdołacie te 
gwałtowne rozjątrzenia, które w najdziksze 
mogłyby się przerodzić barbarzyństwo; prze­
zeń tylko podźwigną się te dusze, które ubó­
stwo i w ich własnych i w cudzych upośledza 
oczach. Zrozumieją one, dzięki nauce Zba­
wiciela, swą godność, godność zaiste królewską,
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pozyskaną dla nich przez Chrystusa, a której 
tylko przez uczciwość i wszelakich cnót peł­
nienie będą mogli dochować.

A jak z jednej strony, Jezus Chrystus jest 
przykładem najdoskonalszym dla ubogich, tak 
jest również doskonałym dla możnych i kró­
lów tego świata. On jest monarchą i swojej 
władzy monarszej dowodzi, panując wszech­
władnie nad całą naturą i nad duszami stwo­
rzeń rozumnych. Na głos jego korzy się na­
tura, zmienia, zawiesza swe prawa, któremi 
się rządzi niezmiennie; na głos jego ustają 
wiatry i burze, chleb się pomnaża cudownie, 
i najtwardsze, najprzewrotniejsze dusze mrękną 
pod jego słowem, pod niewysłowionym wdzię­
kiem jego spojrzenia i oblicza. A tej mocy 
królewskiej, którą w całej pełności posiada, 
używa on aby ludzi zbawiać, ich potrzeby za­
spakajać, aby ich leczyć z chorób przeróżnych, 
aby wskrzeszać z martwych, aby wyzwalać 
z niewoli szatana, który nawet ciała ich opa­
nował, aby ich wyswabadzać z gorszej je­
szcze, niebezpieczniejszej tyranii, pod którą 
jęczą, tyranii grzesznych namiętności i występ­
ków. Ah, jak to zrobić. Najmilsi Bracia, aby 
ci wszyscy co stoją ponad bliźnimi, co nad
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nimi dzierżą moc i władzę, przybliżyli się do 
pana Jezusa i w niego wpatrzywszy się, obraz 
Jego powtórzyli w sobie i życie swoje na Jego 
podobieństwo urządzili! Widzielibyśmy naów- 
czas nietylko wielkich świętych w społeczeń­
stwie, ale i królów pamiętnych świeckiemi 
sprawami, jak Henryk bawarski, Stefan wę­
gierski i Ludwik francuzki!

Jezus jest ojcem, nie cieleśnie, ale w spo­
sób nieskończenie wyższy, przywołując dusze 
do życia. Jakiej to trzeba wysokości i dosko­
nałości charakteru, aby zmienić usposobienie 
ludzi grubych, zrobić z nich nowe istoty? 
Z niewysłowioną cierpliwością, Jezus zadaje 
sobie pracę, aby tym uczniom nieokrzesanym, 
których zawezwał i do apostolstwa przezna­
czył, dać nowego ducha. Jakże on stosuje się 
do ich niedostatków, jak przezornie podpiera 
ich słabość i wzmacnia ich, kiedy chwieją 
się w wierze. A w chwili, gdy się z nimi roz­
łącza i powraca tam zkąd przyszedł, z jakąż 
czułością poleca ich Ojcu niebieskiemu, który 
ich także jest Ojcem!

O rodzice, gdyby choć iskierka tego ognia, 
który płonie w słowach Jezusa, w ewangielii
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Ś. Jana zapisanych )̂, zapaliła się w waszych 
piersiach, ileżby zyskało społeczeństwo na 
swem udoskonaleniu moralnem! Jezus, będąc 
Bogiem, nie zależał od nikogo, a jednak chciał 
być poddanym swej matce, prawdziwej wedle 
ciała i swemu ojcu przybranemu, aby nauczyć 
dzieci, jak mają być z miłością poddane spra-' 
wcom swego życia, i aby pokazać, że rodzice 
biorąc od Boga nazwisko ojcowskie, biorą 
także od Niego ojcowskie prawa nad swojem 
potomstwem. Gdyby młodzież patrzyła na ten 
wzór, aby się kształcić według niego, nie by- 
łożby to doskonałe lekarstwo na najboleśniej­
szą naszej epoki chorobę, to jest wstręt do 
wszelkiego hamulca i wszelkiego prawa? Idąc 
za przykładem Jezusa Chrystusa, synowie tacy 
szanowałiby władzę rodzicielską, przywykaliby 
do karności i do posłuszeństwa tym, którzy 
rządzą i w zarządzie spraw publicznych wy­
obrażają Boga. Roskosz to wielka mówić 
o pięknościach tego najwyższego ideału; chęt- 
niebyśmy zastanawiali się dłużej nad skarba­
mi w nim ukrytemi i nad związkiem, który 
między niemi a doskonałością cywilizacyi istnieje,

1) Jan, XVIII.
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gdyby rozmiary zbyt obszerne tego pisma nie 
ostrzegały nas, źe czas kończyć.

Zresztą, nietrudno wam będzie. Najmil­
si Bracia rozszerzyć ten wykład, ukazując 
w Chrystusie Pana: przyjaciela i pomocnika 
słabych, wiernego prawdy obrońcę, człowieka 
wielkiej i szlachetnej ofiary, i tak dalej. Ka­
żdemu co pragnie zbliżyć się do Pana Jezusa 
i szczerze wypełniać Jego piękną i zbawienną 
naukę, okaże się On prawdziwie źródłem życia.

Tą myślą przejęty dzielny obrońca Bóstwa 
Słowa, wielki i sławny Atanazy, zawołał: „Jezus 
Chrystus wiekuiście niezmienny, przyszedł dla­
tego między nas, aby w niezmiennej sprawie­
dliwości Słowa, ludzie znaleźli przykład życia 
i stałą zasadę sprawiedliwości^).“

W odmiennych słowach, tęż samą myśl 
wyraża Augustyn. Mówi on, że Jezus Chry­
stus był, przez całe swe życie na tej ziemi, 
dla ludzi których przyjął naturę, najwyższą 
regułą obyczajów )̂. Nie trzeba się dziwić, 
że takiemi zdaniami Ojcowie Kościoła już 
wtedy zbijali przeciwne zasady, bo te zasady 
powtarzane są między nami co do słowa, od

1) Contra Arlanos, III, i3.
2) De vera Religiom XVI.
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tych nieszczęśliwych, co za dni naszych za­
przeczają Bóstwu Chrystusa Pana. Dość wspo­
mnieć, z pośród wielu, o tym, który jest naj­
zuchwalszy. Wszelako i on zachwycony świa­
tłością jaka otacza Chrystusa, czuje się zmu­
szony uznać w nim tego, „którego wpływ 
osobisty bardzo stanowczy, silniejszy był niż. 
czyjbądź na świecie, tak dalece, że dziś jeszcze 
kieruje losami świata )̂.“ A dalej wznosi on 
niejako hymn do Niego w tych słowach. „Z wy­
sokości spokoju Bożego spoglądać będziesz na 
nieskończone owoce, które twe czyny wydały... 
Przez tysiące lat, ród ludzki szukać będzie w to­
bie wzoru, aby wedle niego układać swe ży­
cie zakłócone przeciwieństwami. Tj/^ęjdziesz 
sztandarem, pod którym staczane, będą naj- 
zaćiętsze walki^ Bardziej żyjący, bardziej ko­
chany,^ tysiąc razy po śmierci, niż byłeś nim 
za życia, ty staniesz się kamieniem węgielnym 
ludzkości, tak, że chcąc odebrać światu twoje 
imię, trzebaby go wstrząsnąć w swoich fun­
damentach 2).

1) Ern. Renan. Vie de Jesus-Christ, s. 46.
2) Tenże, s. 426.
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Obejmując w kilku słowach, cośmy wy­
łożyli w niniejszym liście pasterskiem, powiemy: 

Skoro Kościół posiada naukę, której za­
chowanie i wierne pełnienie musi dzieci jego 
w przedziwny sposób udoskonalić moralnie 
i zapewnić im słodycz, czystość obyczajów, 
stósunki miłe i serdeczne; skoro on piastuje 
w sobie wzór wszelkiej cnoty i wszelkiej szla­
chetności, najwyższy, doskonały i absolutny; 
skoro nigdy nie pozwolił, aby bluźniercze zaprze­
czenia lub bezmyślne wrogów napaści skaziły 
jego naukę i wzór jego pokalały; skoro w prze­
szłości , ta nauka i ten wzór ku naszemu naśla­
dowaniu podany, zrodziły owoce przecudowne 
i niewątpliwie nadziemskie; — rzecz zatem ja­
sna, że trzeba być z rozumu obranym, by 
świat cały chcieć wywracać, usuwając ucywili-
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Cóż zyskały obyczaje publiczne i stosunki 
między ludźmi na tej fatalnej walce, którą pod­
jęto niby dlatego, aby cywilizacyą na nowe 
a wyższe wprowadzić szczeble? Prócz zgli- 
szczów dymiących się przed oczyma, nic wska­
zać nie możemy, ale ten widok wystarczy. 
Moralność z rąk Kościoła i z swych posad re­
ligijnych wydarta, rzucona w powietrze, prze­
stała być niezachwianą naszych czynów regułą, 
zmieniona w zabawkę, w dogodne wszystkim 
zachceniem narzędzie. Dla każdego wieku i dla 
każdego klimatu inną wytworzono moralność, 
i każdemu wolno ją tłumaczyć jak chce.

Bezbożny pisarz naszego czasu ośmielił 
się powiedzieć: „Człowiek uświęca cokolwiek 
napisze, kwiatami imaginacyi upiększa cokol-
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wiek pokocha Rzecz prosta, źe łatwo po­
tem będzie, jak autorowie tych teoryj dają już 
tego przykład, sławić wszystko co niecne, ubó­
stwiać uciechy zmysłowe, pozbyć się wszel­
kiego wstydu, byle gonić za pięknością, która 
jako cień ucieka, lecz która w każdym wy­
padku przeznaczoną jest na to, by po niej, 
jak po drabinie, dusza wstępowała do Boga, 
bo On to jest najwyższem źródłem wszystkiego, 
co ma wdzięk i ponętę

Takie są następstwa tego niezmiernego 
buntu, który nastał wśród świata. Nie z nich 
to z pewnością wypłynie postęp cywilizacyi 
prawdziwy; one owszem dreszczem muszą 
przejmować człowieka, bo są zapowiedzią naj­
gorszego rodzaju barbarzyństwa: to jest: cywi­
lizacyi, która się rozkłada i gnije. Powinnoby to 
ostrzedz nierozważnych, by odtrąciwszy prze­
wrotnych mistrzów, tern wierniej trzymali się 
Kościoła. Na nieszczęście inaczej się dzieje; 
los pomyślny uśmiecha się zwodzicielom. — 
Śledząc, w troskliwości naszej o dusze, za przy-^ 
nami tego faktu, zdaje nam się, że on po-

1) Ern. Renan. Révue des Deux Mondes, paźdz. 1862.
2) Tenże, Etudes d’Hist. Relig r. 429.
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chodzi w części z szatańskich, któremi zaciem­
niają umysły, wysileń, w części też z tego poły­
sku, któremi ozłocić umieją przedmiot swoich 
dążeń. — Imię cywilizacyi brzmi przyjemnie 
w oczach tych, co na słowo dają się chwy­
tać, co nie pytają o jakiej cywilizacyi jest mowa, 
gdzie ona dąży, zkąd przychodzi, i którzy za 
złoto biorą czyste to, co jest kruszczem podłym, 
bez żadnej wartości.

Do was to, ukochani Spółpracownicy, na­
leży, przekonać tych, których dusze macie na 
straży, że ani Papież, ani biskupi, ani ci co 
wierni są Kościołowi, nie odpychają cywili­
zacyi prawdziwej i zacnej, i że owszem w ni­
kim nie ma ona wierniejszych i dzielniejszych 
obrońców.

Bóg pobłogosławi waszym staraniom, 
a skoro zwalicie przesądy w umysłach, łatwiej 
wam przyjdzie zasiać w nich ziarno słowa 
i rosą łaski je ożywić, aby owoce żywota wy­
dało. Pokusy złego ze wszech stron przybywa; 
w równym więc stopniu rosnąć powinny na­
sze wysilenia, aby od zguby pewnej ratować 
dusze, krwią Chrystusa Pana odkupione.
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W chwili, gdy te słowa piszemy, niezmier­

na boleść spada na serce nasze. Musimy wam 
donieść o wielkiem nieszczęściu, które żałobą 
pokryje cały świat katolicki i wielce przy- 
mnoży trudności, w jakich Kościół się znaj­
duje. Kiedyśmy ten list zaczynali dyktować, da­
leką była od nas myśl, że ów Papież pełen 
chwały, ów Ojciec ukochany, opuści nas nie­
bawem! Mniemaliśmy owszem, że jeszcze po­
wróci do zdrowia i chcieliśmy prosić go o bło­
gosławieństwo apostolskie, w zamian modlitw 
synowskich, które za niego wznosiliście do Pana. 
Bóg w swych widokach inaczej rozrządził, 
chciał Go powołać do nagrody, do której ma 
prawo po tylu wielkich usługach oddanych 
wspólnej matce naszej. Kościołowi, po tylu 
czynach nieśmiertelnych , po tylu cierpieniach 
przyjętych ze stałością, godnością i męztwem 
apostolskiem. Nie zapomnijcie, kochani spół- 
pracownicy, polecać przy świętej ofierze, tej 
duszy, w której Bóg tak szeroki siebie samego 
odcisnął obraz i mówcie waszym synom o za­
sługach tego wielkiego Papieża, opowiadajcie 
co on zdołał uczynić, nietylko dla Kościoła 
i dusz, ale i dla cywilizacyi chrześciańskiej na 
całym świecie.
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Proście, Najmilsi Bracia i Najmilsi Synowie, 
proście Boga aby prędko dał Kościołowi nowego 
Naczelnika ; proście Boga, aby go otoczył swoją 
opieką, gdy będzie wybrany, aby mógł, wśród 
burzy rozszalałej, doprowadzić do szczęśliwego 
portu mistyczną łódź, powierzoną jego kie­
runkowi.

Pamiętajcie także w swych modlitwach 
i o nas, którzy wam z całego serca udzie­
lamy pasterskiego błogosławieństwa.

R zy m , poza  b ra m ą  F lam iń sk ą , lo . lu tego  1 8 7 8  r.

X . J .  Kardynał (Becci,
biskup peruzyński.




